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Niech ż y j e Niech ż y j e

i włościański!
Warunki prenumeraty:
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Mk. 26500.—
fcez odnoszenia » 24000.—
na prowincji miesiącz. 26500.— 
Zagranicą .  35000.—
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Ceny ogłoszeń:
w tekście (przed kron.) Mk. 1500
Nekrologi .  800
zwyczajnś • 900
drobne za jeden wyraz » 500
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetra 

Dia poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w ,N° niedzieln. o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50,$ .  
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej
Każda npwa podwyżka taeyfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
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Redakcja przyjmuje interesantów od 1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. Telefon Redakcji 178-70, Admin. 120-13.

Redakcja i Administracja: Warecka 7_________________________ ________________ Honło czekowe P. K. Q« Nr. 175 f  Numer, pojedynczy I.IBOQ mk.
|  Administracja czynna od 9 do 5-eJ bez przerwy. Kasa czynna od li do 2. Rachunki płatne w  środy*

Dziś o godzinie 6 wiecz. w lokalu 0 .  K. R. rozpoczyna obrady

Doroczna Warszawska Konferencja Okręgowa P. P. S.
Towarzysze delegaci dzielnic proszeni są  o punktualne przybycie.

E gzeku tyw a O* SC. R.

Zamęt niemiecki.
W ostatnich tygodniach sprawy we- j 

wmętrzne do tego stopnia pochłaniały uwa- J 
gę naszą, że nie zajmowaliśmy się prawie I 
wcale wypadkami, rozgrywającemi się w 
Niemczech. Ale są to wypadki pierwszo­
rzędnej doniosłości zarówno dla Niemiec, 
jak dla Europy całej, a przedewszystkiem 
dla Polski, bezpośredniej sąsiadki Niemiec 
i Rosji.

Narazie Polska odczuła wstrząśnienie, 
jakiemu podlega organizm .państwa nie­
mieckiego, na spadku marki polskiej, któ­
ry częściowo pozostaje w związku ze spad­
kiem marki niemieckiej. Marka niem. sta­
cza się istotnie w przepaść z zawrotną 
szybkością. Dolar kosztuje już 160 tys. 
mk. niem., drukarnie państwowe ledwie 
nadążyć mogą „produkcji’’ banknotów, a 
skarb puszcza już w obieg banknoty mi- 
1 jonowe.

Przyczynę tej katastrofy finansowej 
można nazwać w dwu słowach: okupacja
Ruhry; okupacja wraz z wszystkiemi swe- 
mi następstwami politycznemi i gospodar- 
czemi. Wobec faktu, że wysiłki dyplomaty­
czne nie dały dotychczas żadnych wyni­
ków, że Francja i Belgja wciąż są na sto­
pie wojennej z Niemcami, a okupacja — 
zgodnie z uchwałami rządu francuskiego i 
belgijskiego została zaostrzona — nastąpił 
zdaje się moment, przewidywany oddawn®, 
kiedy okupacja z wojny „cichej", bezkrwa­
wej wyradza się w krwawą walkę party­
zancką. Wysadzenie bombą wagonu w 
Duisburgu, gdzie zginęło 11 żołnierzy bel­
gijskich, 7 wyroków śmierci w Moguncji— 
oto ofiary z obu stron w jednym tylko dniu 
z końca czerwca.

A  każdy akt sabotażu ze strony Nie­
miec i każdy akt zemsty ze strony okupan­
tów pociąga za sobą dalsze zaostrzenie sto­
sunków między wojującymi i wytwarza 
nastrój gorączkowego wrzenia nacjonali­
stycznego, wyzyskiwany systematycznie 
prZez niesumienne żywioły reakcyjne i ko- 
munistyczne do tern większego szczucia je- 
doni^- przeciw drugim, przyczem, jak już 
s ^ eśtiśmy, komuniści niemieccy usiłują
, ?? czele tej walki o „godność narodo-wą N ie,^

leżeli więc Francji i Belgji szło o to,
• « °kupacji zagłębia sparaliżować
. \c u  tt0sPodarcze Niemiec i doprowadzić 

o c aosu w stosunkach wewnętrznych te­
go Ju< y w ten sposób zmusić go do ka­
pitulacji to ce( {erii może, w nie­

długim już czasie będzie osiągnięty. Inna 
rzecz, czy kapitulacja taka odbyłaby się 
spokojnie i nie pociągnęłaby za* sobą gro­
źnych powikłań. Nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że nielylko we Francji są elemen­
ty, pragnące nowego, ostatecznego zwycię­
stwa nad Niemcami, ale w samych Niem­
czech są daleko liczniejsze jeszcze «ifery, 
oczekujące chwili katastrofy w celu wy­
stąpienia zbrojnego przeciwko Francji, lub 
też przewrotu wewnętrznego w Niemczech.

Całe zachowanie się niemieckich sfer 
wielkoprzemysłowych i ziemiańskich, boj­
kotujących bezwzględnie skarb państwa i 
najżywotniejsze potrzeby kraju, nacecho­
wane jest niechęcią do republiki i niewiarą 
w jej trwałość. Obecna katastrofa finan­
sowa jest wynikiem nietylko samej okupa­
cji, ale także zachowania się tych właśnie 
sfer, już to przekonanych, że okupacja ta 
musi się skoiiczyć przegraną Niemiec, już 
to obawiających się tej przegranej, ale za­
chowujących w jednym i drugim wypadku 
„neutralne” i wyczekujące stanowisko wo­
bec kochanej ojczyzny.

Następnie istnieją i rozwijają się w 
wielkiej ilości organizacje zbrojne, mające 
na celu zarówno podtrzymywanie oporu 
przeciwko okupantom, jak też przygotowa­
nia do otwartej walki w chwili stosownej. 
Że organizacje spiskowe rozrzucone są w 
■wielkiej liczbie po całym kraju i że mimo 
prześladowań trwają i żywą wykazują 
działalność, świadczy choćby to, że wciąż, 
raz po raz, odkrywa się nowe ogniska za­
machowe, nowe sprzysiężenia i plany prze­
wrotowe (w ostatnich dniach socjaliści 
hamburscy wydobyli na światło dzienne or­
ganizację tajną o szeroko zakrojonym pro­
gramie) .

A  cóż robi rząd niemiecki? Unosi się 
na falach wydarzeń, niosących go, jak całe 
Niemcy w nieznaną przyszłość. I należy 
mu poczytać za zasługę, że wogóle w ta­
kich warunkach przynajmniej formalnie 
sprawuje władzę. Bo o tern, żeby mógł na­
wet przy najlepszych chęciach opanować 
chaos obecny, niema mowy. Kraj cały ugi­
na się pod ciężarem szalonej drożyzny, ̂  
grożą wybuchy strajków głodowych w naj­
większych dziedzinach produkcji, a jedy- 
nem wyjściem z tej sytuacji jest lawirowa­
nie pośród trudności i oczekiwanie, że prze- 
ueż nastąpi jakiś przełom, jakaś decydu­
jącą zmiana,

Oczywiście, że wszystko zależy obec­
nie od tego, czy nastąpi wreszcie moment 
rokowań z Ententą w sprawie odszkodo­
wań, czy też nie- Klucz sytuacji jest w Pa­
ryżu i Londynie. Dotychczas niema żad­
nych oznak, aby Anglja czy Francja zmie­
niły w czemkolwiek swe dawne stanowisko 
wobec Niemiec i sprawy reparacyjnej. W 
stosunku do ostatniej noty niemieckiej 
Poincare jest równie nieustępliwy, jak 
Baldwin pojednawczy, Poincare z wyraźną 
niechęcią odnosi się do rokowań z Londy­
nem, do jakich nawołują zwolennicy poko­
ju. Powiększa to tylko niepokój ogólny i 
wytwarza atmosferę najwyższego zdener­
wowania, wśród którego rozlegają się gło­
sy angielskie, by rząd wobec oporu Fran­
cji, na własną rękę podjął rokowania z 
Niemcami. Są to głosy rozpaczy, albowiem 
do wojny Francji z Niemcami przyłączyła­
by się nowa, „cicha” narazie, wojna francu­
sko - angielska, ale daje to miarę napręże-

Poniżej podajemy w streszczeniu przemó­
wienie marszałka Piłsudskiego, wygłoszone 
onegdaj na bankiecie urządzonym na jego 
cześć w hotelu „Bristol".

W przeciągu pięciu lat prawic — rozpo­
czął swe przemówienie — spędziłem czas na 
pracy, przy której swobodny nigdy nie by­
łem, gdyż
urząd, który w Polsce pełniłem, nakładał mi 

zawsze na usia pieczęć milczenia.
Byłem bowiem reprezentantem, a źle 

spełnia reprezentant swoją rolę, gdy tylko 
pamięta o sobie, a nie pamięta o innych, nic 
pamięta o tych, których reprezentować jest 
obowiązany. Dzięki temu musiałem żyć w 
otoczeniu najrozmaitszych potwornych ba­
śni, najrozmaitszych legend, najrozmait­
szych śmiesznych nieraz opowiadań, które 
mnie się tyczyły, które ze mnie wyrastały, a 
tak dalekie były od tego rzeczywistegg skro­
mnego człowieka, który tu przed Wami stoi. 
I jeśli dziś, w dniu, w którym, jak sobie mó­
wię,
staję się obywatelem wolnego i łatwego dla 

siebie powietrza,
w tej pierwszej, dziewiczej, żc tak powiem 
swobodnej mowie, mogę swobodnie niektóre 
zdania powiedzieć, które przedtem by wyglą­
dały jak zdania nieodpowiednie w ustach 
człowieka, pełniącego urząd reprezentacyjny.

P rzechodząc do h isto rji o s ta tn ich  p ięciu  
la t, m ów i o tern, jak  to  w  lis topadz ie  1918 ro ­
k u  w ra ca ł z M agdeburga zw yk ły  człow iek, 
ta k , jak  w raca ło  w ielu  innych z obozów  in­
te rn o w an y ch . N ic w  tem  n ie by ło  nadzw yczaj­
nego. A le „s ta ła  się rzecz  n iesłychana. M ia-

nia stosunków politycznych w Europie, któ­
rego wyrazem jaskrawym i poniekąd sen­
sacyjnym był list papieża.

List ten zwraca się do państw Ententy 
z wezwaniem, by rozstrzygnęły zatarg z 
Niemcami na drodze pokojowej i ma wy­
raźne ostrze antyfrancuskie w propozycji 
powierzenia sprawy odszkodowań komisji 
międzynarodowej, czemu Francja dotych­
czas jaknajenergiczniej sprzeciwia się. List 
ten wywołał zrozumiałą radość w Niem­
czech, a niezadowolenie we Francji. Po za- 
machu w Duisburgu, papież poraź drugi 
zabrał głos, wzywając Niemcy do zaprze­
stania sabotażu i oporu.

Może oba listy papieskie będą miały 
ten efekt, że „wyrównają" urazy stron wo­
jujących i umożliwią podjęcie rokowań, 
Jest to życzenie wszystkich ludzi, miłują­
cych pokój i leży w interesie wszystkich 
państw europejskich.

J ■ M. B.

nowicie w przeciągu kilku dni, bez żadnych 
ze strony tego człowieka starań, bez żadnego 
z jego strony gwałtu, bez żadnego podkupu, 
bez żadnych koncesji czy to leśnych, czy ja­
kichkolwiek innych, bez żadnych wogóle i ja­
kichkolwiek „legalnych", że tak powiem rze-. 
czy, stał się fakt najzupełniej niezwykły.

Człowiek ten - stał się dyktatorem, 
wydawał edykty, powszechnie słuchane, wy-c 
dawał rozkazy, słuchane biernie z chęcią czy 
z niechęcią, ale które były wykonywane, miar 
no wał urzędników wojskowych i cywilnych. 
Inaczej tego określić nie mogę, jak tylko mia­
nem dyktatora. Bo wszystko wtedy zależało 
od jego dobrej woli, od jego decyzji, od jego 
złej czy aobrcj kalkulacji. Dziś, gdy tyle jest 
praw i prawidełek, gdy tyle jest ograniczeń i 
zakazów'., gdy Panowie Posłowie tak produk­
cyjnie pracują — rzecz ta wygląda tak nie-, 
zwykle, że godna jest zatrzymania uwagi.

Czemu n a leż y to  przypisać, gdzie szukać 
tej przyczyny, że temu człowiekowi, znane-i 
n,u potem w skorowidzu historycznym, jako 
Józef Piłsudski, oddano tę władzę? Dlaczego 
jemu wr sposób tak sprzeczny z rozumem, roz­
sądkiem, logiką teraźniejszą władzę oddano? 
Za jedną rzecz ten człowiek był witany, za
jedną r z e c z  niezwykłość jego mogła być uznar
na, za jedną rzecz, powtarzam, mógł on mieć 
prawo moralne do zajęcia tego stanowiska, 
za to, moi Panowie, że nosił ten mundur, za 
to, że był Komendantem Pierwszej Brygady 
(oklaski). Jedyną wartością, którą ludzie 
wówczas mieli, jedyną moralną rzeczą, która 
ludzi do posłuszeństwa zmuszała, jedyną mo­
ralną siłą, k tóra miljony ludzi w ręce mu od-< 
dawała, był fakt, że był ón Komendantem 
Pierwszej Brygady i wracał z Magdeburga,
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W piątek dnia 6 lipca o godz. 5-ej po południu w podwórzu domu N° 53 przy ul. Le­
szno odbędzie się w i e l k i  w iec robo tn iczy , zwołany przez Warszawską Radę Związ­
ków Zawodowych, dlfi omówienia wspólnej akcji o podwyższenie płac.

Towarzysze Robotnicy! Przybądźcie wszyscy wprost z fabryk.

Mówca analizuje, w jaki sposób pow sta­
ło to  zjawisko. Zastanawiałem  się — mówi — 
trochę nad niem, jako nad zjawiskiem moral- 
nem. Znając historję dyk ta tu r wszelkiego ro ­
dzaju, zastanaw iałem  się nad tem, jak się dyk­
ta tu ry  tw orzyły. Zwykłe drogi są tu dwie: 
jedna gw ałtu i narzucenia swojej w ładzy — te 
w ypadki w  historji narodów  są częste — d ru­
ga swobodnego wyboru, w yboru ludzi, którzy 
w  chwili ćfężkiej, gdy najbardziej po trzeba 
woli indywidualnej, gdy umysły są zatrw ożo­
ne, szukają jednego człowieka, żeby jemu los 
swój w ręce oddać. Tu nie było ani jednego, 
ani drugiego w ypadku.

Nie było ani wyboru, nie było te i  gwałtu. 
Stał się fakt całkow icie inny, fakt moralnej 
pracy narodu, znajdującego się coprawda, w 
w yjątkow ej sytuacji i położeniu.

Ta m oralna praca, której dokonał w tedy 
wielomiljonowy naród, jest faktem  niezw y­
kłym. Był on jakgdyby zaprzeczeniem  tej 
smutnej dalekiej tradycji i tej smutnej sławy, 
k tó rą  naród nasz miał w  przeszłości.

S tał się fakt historyczny, k tó ry  swoją no­
wością w Polsce i swoją niezw ykłością m eto­
dy zastanaw iać będzie musiał każdego histo­
ryka.

D yktatorem  byłem  kilka miesięcy. P osta­
nowiłem zwołanie Sejmu, oddanie w ładzy 
mojej w  jego ręce, i stw orzenie legalnej for­
my życia państw a Polskiego. Była to moja 
decyzja.

Decyzja ta  została usłuchana.Posłowie zostali 
wybrani, w ybór przyjęli, na określony term in 
do W arszawy się stawili. W ybory były  n ie­
przymuszone, nie szukałem w nich, jak i po­
przednio, mojej osoby.

S ijm  się zębrał 8 lutego. O tworzyłem  
go, moi Panowie, w  tym  samym m undurze 
K om endanta I Brygady, przem ówiłem  do Sej­
mu w  tym  samym m undurze, przy boku m ia­
łem szablę ofiarowaną mi przez oficerów I-ej 
Brygady, nie byłem  niczem innem, jak tem, 
czem byłem poprzednio.

W  parę  tygodni potem
stał się nowy fakt historyczny,

nowy ak t w ybrania mnie jednogłośnie w Sej­
mie na Naczelnika Państw a Polskiego i Na­
czelnego W odza wojsk, znajdujących się w 
tym  czasie w  Polsce. Ten fakt rów nież wzbu­
dził we mnie zastanow ienie. Z jednych za­
szczytów szedłem do drugich.

Dla upiększenia mojej pracy, dla upięk­
szenia moich wspomnień, dla honoru i za­
szczytu moich dzieci dano mi miano „Naczel­
nika", imię, k tó re  łzy wyciska, imię człowie­
ka, k tó ry  pomimo, że um arł, żyje zawsze, 
w ielkie ifnię Kościuszki.

Proszę Panów! Zaszczyty, honory, zaufa­
nie jednozgodnie wyrażone znowu, wyw ołały 
mi gdzieś z zamierzchłej przeszłości wspom­
nienia daw ne, wspomnienia przeklęte, gdzie 
by ły  te  sejmy, k tóre  ongiś bezdarne i k rzy­
kliwe o jednozgodność w ołały i nigdy tej je- 
dnozgodności nie miały. Gdzie te  wspomnie­
nia, gdzie posłowie i dygnitarze, na obcym

2)
LUDWIK HEVESI. 

(Przełożył Karol Irzykowski),

Juliusz li® i  i i
(List zmarłego pisarza do wydawcy).

„To jest największe kłamstwo ze wszyst­
kich!"

„Ale dwa razy dwa wc wszystkich wa­
runkach da przecież cztery. Także w niebic- 
siech!"

„Gdzież tam!“
„Tak? A  w ięc ile ? “
,,0  tem pan się kiedyś dowie. Tu musi 

każdy wszystko sam odkrywać".
„Ale nasza niewiedza będzie miała wię­

cej treści, niż cała wiedza ziemska" dodał 
drugi. „Co może wiedzieć istota trójwymia-

9 t t  »

Nagle zorjentowałem się. „Ach, a więc 
tak? Więc istnieje rzeczywiście czwarty 
wym iar!? Nie jest marzeniem marzycieli, 
ani oszustwem oszustów?... Czy niebo jest 
m oże tym czwartym wymiarem? Czy się ja 
na ten wymiar już wdrapałem? Jeżeli tak 
to jestem  już u szczytu moich możliwości. 
Bądź co bądź cieszę się, że będę tu żył ra­
zem  z dwoma tak dawnymi przyjaciółmi".

„Nie ze mną" rzekł kapitan Nemo.
„Ani nie ze mną” rzekł kap. Hatteras.
Osłupiałem. Potem nagie spadło mi coś 

z oczu,—była to zdaje się jakaś łuska. Zda­
wało mi się, że mi się bardzo rozjaśniło, i 
zawołałem: *,H.al A może panowie należy-

żołdzie, w obcych kieszeniach, w obcych b ę ­
dący rękach, obcych słuchający rozkazów, 
płaszczący się, jak gad przed obcymi, a tak 
dumni, a tak panoszący się w domu. Gdzie 
te w spom nienia? Pierzchły, zginęły, bo zno­
wu był ak t moralny, ak t odrodzenia. Czy k to ­
kolwiek to  robił pod strachem , czy przez 
przyzwoitość, czy z powodu niemożności zna­
lezienia innego wyjścia, czy kto  robił to b ier­
nie, czy czynnie — to jest Wszystko jedno, 
fakt jest, fakt historyczny, k tó ry  skupił się na 
mojej osobie. Dano mi po za tem, co miałem 
poprzednio, siłę moralną, k tó rą  każdy człowiek 
mieć może, gdy takiem  obdarzony jest zaufa­
niem, gdy to zaufanie w tak i manifestacyjny, 
w tak i uroczysty, w  taki niezwykły sposób się 
wyraża.

Lecz odtąd, panowie, te  piękne zaszczy­
ty, cudne, jak z bajki tysiąca i jednej nocy, 
odtąd historja się zmienia. Postawiono mnie 
ta k  wysoko, jak nigdy nikogo nic stawiano, po­
staw iono mnie tak, bym cień na wszystkich 
rzucał, stojąc jeden w  świetle.

Był cień, k tóry  biegł koło mnie, to wy­
przedzał mnie, to  zostaw ał w  tyle. Czy na po­
lu bitew , czy w spokojnej pracy w B elw ede­
rze, czy w pieszczotach dziecka — cień ten  
nieodstępny koło mnie ścigał mnie i prześla­
dował.

Zapluty potworny karzeł na krzywych 
nóżkach, wypluwający swoją brudną duszę, 
opluwający mnie zewsząd, nieszczędzący ni­
czego, co szczędzić trzeba — rodziny, sto­
sunków, bliskich mi ludzi, śledzący moje kro­
ki, robiący małpie grymasy, przekształcający 
każdą myśl odwrotnie — ten potworny ka­
rzeł pełzał za mną, jak nieodłączny druh, u- 
brany w chorągiewki różnych typów i kolo­
rów — to obcego, to swego państwa, krzy­
czący frazesy, wykrzywiający potworną gębę. 
wymyślający jakieś niesłychane historję. Ten 
karzeł był moim nieodstępnym  druhem , n ie­
odstępnym  towarzyszem  doli i niedoli, szczę­
ścia i nieszczęścia, zwycięstwa i klęski. Nie 
sądźcie, panowie, że to  jest tylko m etafora, 
ja zacytuję tylko kilka faktów, takich potw or­
nych, dzikich, że trudno pojąć, z jakiej kadzi 
nieczystości zarazić trzeba  sobie wyobraźnię, 
by podobne rzeczy wymyśleć.

R eprezentan t narodu w ybrany przez 
wszystkich, reprezentujący wszystkich — k ra ­
dnie! Zbiera się komisja Sejmowa, aby szukać 
skradzionych przez tego reprezen tan ta  in­
sygniów królewskich. Komisja Sejmowa, o- 
bradujaca pod egidą czy pod kierow nictw em  
m arszałka Sejmu, szuka, śledzi, bada, poszu­
kuje skradzionych przez tego reprezen tan ta  
izeczy! Czy panowie coś bardziej potw orne­
go, coś bardziej w strętnego, coś bardziej o- 
plutcgo pomyśleć m ożecie? Czy można mieć 
rep rezen tan ta  tego rodzaju?

Nasz rep rezen tan t zdradza kraj w cźasie 
wojny, umawia się z nieprzyjacielem! Naczel­
ny Wódz, prow adzący wojnę, jest zdrajcą. 
Gdzież na niego ka ra?  Czy jest próba usu­
nięcia go? Czy jest próba pociągnięcia go do

cle już do piątego -wymiaru?,.. Nie, to się 
już nie da pomyśleć! Czwarty wymiar — 
niechaj będzie w imię Boże... ale piąty nie 
da się pomyśleć! Niemożliwy — nawet dla 
mojej znanej wyobraźni!"

„To też my nie należymy do piątego 
wymiaru" rzekł kapitan Nemo.

„Wiedziałem to" odrzekłem, tryumfu­
jąc.

„Lecz ja do szóstego, a kolega Hatte­
ras do siedemnastego wymiaru".

Patrzyłem na nich, otwarłszy usta. 0 -  
gromny zamęt powstał w mojej mózgowni­
cy. Kręciła się, jak szalona karuzela, w któ­
rej siedziała moja świadomość i wciąż się 
gubiła. Nie do pomyślenia! Poza dwa razy 
dwa. Ż tamtej strony tej strony i tamtej 

| strony. Miałem uczucie, jakbym spadał w 
przepaść, ale do góry. Mi mowo! i zwróciłem 
wzrok ku górze. Ale musiałem natychmiast 
zamknąć oczy poza płytami paneernemi i 
trwożnie skulony uchwyciłem się kapitana 
Nemo. Ten także drżał cały, jakby rażony 
uderzeniem nie z tego świata. Wogóle 
wszystko naokoło drżało, drżało w górze 
i w dole, w muzykalnym rytmie. Miałem 
niejasne wrażenie, że to wibracja atomów... 
lecz musiało to być czemś więcej. 0  wiele 
więcej! Czemś, na co językom ludzkim brak 
słowa ludzkiego.

„Co to było?" spytałem po czasie, któ­
rego zmierzyć nie zdołam. Moja szpara gło* 
sowa przepuszczała głos z największym 
wysiłkiem.

Milczeli milczacem milczeniem.
„Czy to był... Bóg?" szepnąłem z bez­

graniczną naiwnością.

Warsz.

odpowiedzialności? Czy jest próba zrobienia 
go odpowiedzialnym za te  niebyw ałe zbrod­
nie? Niema, idzie tylko o plucie, idzie tylko 
o kał w ew nętrzny, którego pełna m usiała być 
dusza, jeżeli na te  rzeczy się zdobyła. Idzie 
o jakieś niesłychanie obrzydłe zjawisko du­
szy ludzkiej, k tó ra  w ten sposób postąpić 
może.

Potw orny karzeł, wylęgły z bagien rodzi­
mych, bity po pysku przez każdego z zabor­
ców, sprzedawany z rąk do rąk, płatny. Oto
ci, którzy chcą obniżyć do swego poziomu to, 
co zostało wzniesione wysoko.

Miałem przyjaciół, k tórzy się zmęczyli i * 
odeszli, miałem współpracow ników , z k tó ry ­
mi źle czy dobrze współpracow ałem , którzy  
także w ten, czy inny sposób odemnie odcho­
dzili. A le to paskudztw o duszy, k tó re  do 
mnie przylepiano, było tak  nieodłączne, tak  
system atyczne, że gdy myślę o przeszłości, 
zawsze się oglądam, czy ubranie moje jeszcze 
nie cuchnie.

A plucie tc chrzczono wysokiemi słowa­
mi, wysokiemi hasłami.

Była to p raca tak  zw. narodowa, p raca 
t zw. patrjotyczna! Nie jest to  tragizmem —  
dla mnie. Rzeczy takie rzadko się zdarzały 
na świecie, gdyż są one potw orne, niem oral­
ne, dzikie i w strętne. W ylęgać się tak ie  zja­
wiska mogą tylko w  bagnie niewoli, przez 
k tó re  narody przechodzą.

Na rzucone mi tu  przez p. A nusza py ta ­
nie, dlaczego ten  nieodłączny pracow nik Pań­
stw a Polskiego, którego* niegdyś na wysokie 
regjony wzniesiono, ozdobiony tak  wielkiem 
imieniem i zaszczytami,

dlaczego opuszcza swoje stanowisko —
odpowiem w prost:

„Szanuję swoją historję, szanuję ją dla 
siebie, szanuję ją dla dzieci. Szanuję ją dla 
przyszłych historyków , którzyby także w 
tw arz mi pluli, gdybym razem  z potwornym i 
karłam i, którzy  mnie obniżyć chcieli — p ra ­
cował".

Decyzja moja była bezpow rotna. Karły* 
próbow ały w  ostatnim  czasie zmienić swoje 
grymasy na uśmiech szczęścia z powodu spo­
tkania mnie w  tem, czy innem miejscu. Za- 
stana\tf»ałem się, moi panowie, nad swemi 
czynami, nad w artością mej pracy, nad tem, 
co zrobiłem  i czegom nie zrobił.

Jeżeli mówią o mnie, że z narodem  pol­
skim rady sobie nie dałem — to przecież ża­
dna krytyka, żadna śmiałość nie sięgnie po 

•moje laury wojskowe. Okryłem  chw ałą oręż 
polski. D oprowadziłem  do zw ycięstw a nad 
nieprzyjacielem , przed którym  inni drżeli. 
Dlatego też zwróciłem  się natychm iast, po 
złożeniu urzędu najwyższego, do pracy w oj­
skowej. Moi Panowie, pracę tę  opuściłem, 
opuściłem ją zupełnie. W niosłem  dymisję i 
prośbę o zwolnienie z wojska. Dlaczego?

Obowiązek żołnierza jest trudny. W e 
Francji armję nazywa się grande m uette — 
wielkim niemową. Wojsko milczeć musi i n ie­
raz panow ie swobodnie używający języka, nie

Spojrzeli na mnie kamiennie. Czyżbym 
popełnił bluźnierstwo? Ale moja głupota 
pytała chciwie dalej:

„A może to był., archanioł?" Właści­
wie chciałem pytać o inną najwyższą osobę, 
ale szczerze mówiąc, nie miałem już odwa­
gi. Zacząłem się czuć tali zmiażdżonyrii. Tąk 
zdenibilizowanym, jak pyłek słoneczny, że 
mi zbrakło odwagi do śmiałości. Zresztą 
wszyscy trzej mieliśmy dużo do roboty, mo­
że przez dwie godziny ziemskie, zanim się 
pozbieraliśmy i odzyskaliśmy równowagę.

„To był,„“ rzekł kapitan Nemo głosem 
jeszcze trochę zalękłym... „chwilowa... obec­
ność.,. czegoś z jeszcze wyższego wymiaru". 

„Jeszcze wyższego?"
„Teraźniejsza miara oczu mego diucha" 

rzekł kapitan Nemo, „to jest moja tymcza­
sowa zdolność odczuwania wymiarów sięga 
tylko do 724-go wymiaru"...

Padłem na „ziemię"; jak piorunem ra­
żony. Nie wiem, jak długo leżałem nieprzy­
tomny, Gdy przyszedłem do stebie, kapitan 
Nemo dokończył zdania:

„ ...to znaczy zdolność dokładnego od­
czuwania, W przybliżeniu mierzę już aż do 
1198-go wymiaru. Co pan o tem sądzi, ka­
pitanie Hatteras? Pan przecież stoi ode- 
innie o jedenaście wymiarów wyżej".

„Liczę" rzekł zagadnięty „że to było 
coś z wymiarów poza 3003-cim, bo aż do 
tego wymiaru wyćwiczyłem swoją siłę spo­
strzegawczą i cd niego w dół rozpoznaję 
wszystko dokładnie".

„A więc bynajmniej nie Bóg" rzekłem 
zawiedziony, „a nawet, jak się zdaje, nie 
anioł,., tylko zwykły nieboszczyk, który te-

Rada Zw. Zaw.

wiecie, jak ciężko nieraz bywa oficerowi i 
żołnierzowi w kraju, gdzie tak  swobodnie ję­
zyki w buziach się plączą, być tylko niemym 
świadkiem tego, co się dzieje, ściskać w so­
bie serca, myśl pracującą, aby się nazew nątrz 
nie wydobyła, zamknąć siebie. W szedłem do 
wojska, dając swą pracę — teraz opuszczam 
szeregi. Dlaczego?

W  tej samej chwili, gdy Belweder, miej­
sce zaszczytu, miejsce honoru Polski opuści­
łem, wszedł tam inny człowiek, w ybrany le­
galnie aktem  uroczystym, podpisanym przez 
Marsz. Sejmu. Oddałem mu w ładzę zgodnie 
Z Konstytucją. Człowiek ten, jak ja, został 
wyniesiony ponad innych, dobrowolnym ak ­
tem  włożono na niego obowiązek, że ma być 
naszym przedstaw icielem , ma w  pfeczy mieć 
nasz honor, naszą godność. Ta szajka, ta  ban­
da, k tó ra  czepiała się mego honoru, tu  ze­
chciała szukać krwi.

Prezydent nasz zamordowany został
po burdach ulicznych, obniżających w artość 
pracy reprezentacyjnej przez tych samych 
ludzi, którzy ongiś w stosunku do pierwszego 
reprezentan ta , wolnym aktem  wybranego, ty ­
le brudu, tyle potw ornej, niskiej nienawiści 
wykazali.

Teraz spełnili zbrodnię.
Mord karany  przez prawo. Moi pano­

wie, jestem  żołnierzem. Żołnierz pow ołany 
bywa do ciężkich obowiązków, nieraz sprze­
cznych ze swojem sumieniem, ze swoją my­
ślą, z drogiemi uczuciami. Gdym sobie pom y­
ślał na chwilę, że ja tych panów, jako żołnierz 
bronić będę — zawahałem się w swojem su­
mieniu. A gdym się raz z&wahał, zdecydo­
wałem , że żołnierzem  być nie mogę. Poda­
łem się do dymisji z wojska. To są, moi p a ­
nowie, przyczyny i motywy, J la  k tórych służ­
bę państw ow ą opuszczam.

Na zakończenie m arszałek Piłsudski 
przytoczył następujący obrazek: Pracując
w Sztabie Generalnym  z okna w idział sza­
ry  parkan  otaczający jakąś dziwną figurę. 
Naprzód szedł koń, idący ku słońcu, p rzery ­
w ający parkan. Za nim na czw orakach pe łz ­
nącą postać ludzką. W ielkie konisko, p rzery ­
wające parkan, za nim z głową schow aną jak ­
by ze w stydu na czw orakach .człowiek. To 
był nasz Naczelny W ódz w  przeszłości, k tó ­
ry  w rócił do kraju, szukał serca, szukał tego, 
czego dawno, dawno nic w idział — Józef Po­
niatowski. Oddano mu hołd i sztandary 
przed nim powiewały, brzm iały arm aty, jak 
nieraz w  bitwach. S tanął i patrzy. „Gdzie są 
moi następcy! Gdzie w  wolnej Polsce Naczel­
ni W odzow ie? Gdzie są moi Koledzy? J a  zgi­
nąłem  ongiś w  błocie. Błoto przykryło mi o- 
czy, b łoto zasłoniło wzrok. Gdzie są oni? Na 
mnie pierwszego padł zaszczyt być W odzem 
Naczelnym Polski. J a  hufce stawiałem , ja 
je rzucałem  w  bój. N a pom niku moim są sło­
wa: H onor i Ojczyzna". '

Szukasz honoru? Znajdziesz twego n a ­
stępcę także w błocie, w błocie rodzimym! 
Błotem został napojony. Taki jest los Naczcl-

raz mieszka poza 3003-cim wymiarem. Bliż­
szego adresu tej osoby nikt z nas trzech nie 
dociecze".

„To trudno" rzekł kapitan Nemo i umył 
ręce w czemś, co mogło być tylko niewinno­
ścią.

„A wie pan" mówiłem dalej z więk- 
szern już skupieniem „co było moją naj­
istotniejszą myślą, gdy zmiarkowałem, że 
temu zjawisku jeszcze bardzo daleko do 
bóstwa?... Mój organ domysłowy szepnął 
mi: to może Adam!"

Obydwaj kapitanowie uśmiechnęli się 
ao siebie. „Widzę, że pan odczuwa jeszcze 
wciąż geocentryoznie" rzekł kapitan Nemo. 
„Pańska mała ziemia w y d a je  się panu jesz­
cze zawsze główną rzeczą we wszechświe-

• I łcie .
„A pański stary Adam nietylko pierw­

szym człowiekiem, lecz wogóle pierwszym 
w całej ludzkości, niby — ludzkiej i może— 
ludzkiej hierarchji“.

„Oczywiście!" zawołałem z dumą. „Nie­
stety, nie będę go mógł widzieć, bo on na­
leży już zapewne do 5000-go wymiaru, pod­
czas gdy ja muszę plątać się po omacku
jeszcze w czwartym .

„Niech pan się pocieszy" z a d r w i ł  kapi­
tan Nemo. „Pański p r a p r a d z i a d e k  należy 
jeszcze wciąż do czwartego wymiaru. Pro­
szę pana, tych k i lk a  tysięcy lat — cóż zna­
czy! Posunął się trochę ku piątemu w y m ia ­
rowi, oto wszystko. Czy chce go pan wi­
dzieć?"

(Dok. nast.)
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nych W odzów  Polski bez honoru Polski, k tó ­
rej serce drgać nie umie. Panow ie, ten  sym­
b o l N aczelnych W odzów —  Polski z koniecz­
ności ginących w  b łocie, jest historją Polski 
dotychczasowej. Gdy patrzę na ten  pomnik— 
mówię: ,,I ja idę do błota".

Proszę panów, przywołując wam na pa­
mięć te rzeczy, streszczając historję pięciu lat 
ubiegłych, nie chcę w cale w yw ołać efektu  
tragizmu. Chcę tylko stw ierdzić, że to b ło ­
to jest i że ma ono pow agę i znaczenie w  
Polsce. Chciałem stw ierdzić, że jeżeli Polska  
w  pierwszym  okresie zdobyła się na naprawę 
Rzeczypospolitej, to potem  pow oli od napra­
w y  do starych narowów powrót się zaczyna, 
i że, panowie, w ielkich w ysiłk ów  pracy trze­
ba, aby Polskę znowu na drogę naprawy w e ­
pchnąć.

tMc oskarżam nikogo, nie jestem  ani pro­
kuratorem, ani sędzią śledczym  —  szukam  
jedynie prawdy. Co do siebie, panowie, pro­
sząc o pamięć, proszę zarazem o w ielki, w ie l­
ki odpoczynek, bym mógł łatw em  pow ie­
trzem odetchnąć, bym mógł być takim w ol­
nym i swobodnym, jak panowie, tak w eso­
łym. jak byli m<p koledzy z Pierwszej Bryga­
dy, którzy mi największe zaszczyty sw ą pra­
cą dali.

Mowa M arszałka Piłsudskiego składa 
*>ię właściwie z dwóch odrębnych części: w 
pierwszej Piłsudski mówi o pierwocinach 
Rzeczypospolitej, kiedy jego władza uras­
tała  do wielkości „dyktatury moralnej" w 
Narodzie — w drugiej Piłsudski w  słowach 
?>ełnych palącej pogardy, z potężną, druz­
gocącą siłą wyrazu rozprawia się — z obłu­
dną, oszukańczą,'- nikczemną nawskroś re- 
lakcją.

Co do pierwszej części, mielibyśmy ze 
stanowiska historycznego i socjologicznego 
liczne zastrzeżenia. Piłsudski nie wspom­
niał «p„ że, mając w tych rewolucyjnych 
chwilach dyktatorską niemal władzę, po­
wołał do życia Rząd ludowy. A  ten Rząd 
ludowy był wynikiem porozumienia się 
stronnictw demokratycznych i składał się z 
przedstawicieli tych stronnictw. W ładza 
Piłsudskiego opierała się nietylko na tern, 
że był Komendantem I Brygady, lecz także 
na tern, że był człowiekiem demokracji, 
k tóra wówczas doszła do głosu i stanowiła 
jedyną siłę, przygotowaną do przewrotu i 
zdolną do utrwalenia i obrony Niepodległej 
Rzeczypospolitej. Piłsudski oddał wówczas, 
jak i później, olbrzymie usługi Polsce i Re­
publice, ale nie dlatego, że wszystko wtedy 
zależało od jego dobrej woli, decyzji, kal­
kulacji, lecz dlatego, że stał na czele prze­
wrotu demokratyczna - niepodległościowe- 
2° -

Druga część przemówienia M arszałka 
Piłsudskiego — to potężne oskarżenie, rzu­
cone reakcji, krzyk wielkiego patrjoty, ob­
nażający do głębi całą nikczemność wstecz- 
nictwa, wskazujący Narodowi, „jakim cn 
ludziom chwile tryumfu daje i urągowiska" 
— jest czynem istotnie historycznym. Jego 
słowa m ają tu moc w strząsającą: piętnu­
jąc, Piłsudski wskazuje zarazem, ku jakiej 
przepaści powieść musi Polskę panująca 
reakcja...

I rzeczą jest ludu pracującego, a prze- 
dewszystkiem klasy robotniczej, skupionej 
pod. sztandarem P.P.S., zapobiedz tym nie­
bezpieczeństwom przez pokonanie reakcji 
i wytrwałą walkę o rozwój Polski demokra­
tyczny i społeczny.

'Strąk głodowy na kolejach,
W  artykule onegdajszym wykazaliśmy 

cyframi, że stra jk  kolejarzy w Małopolsce 
'wybuchł nagle, żywiołowo, pod naciskiem 
głodu... Jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
płace kolejarzy nigdy nie stały w  żadnym 
stosunku do drożyzny, że zatem pracownicy 
kolejowi od początku niedożywiają się, co 
przy ciężkiej pracy na kolei, wywołuje co­
raz silniejsze wyczerpanie—to jasna rzecz, 
że nagła drożyzna, jaka w ostatnich paru 
tygodniach nastąpiła, a która ceny żywno­
ści—na rynkach małopolskich przedtem  tro­
chę niższe—nagie bardzo znacznie podnio­
sła, musiała wywołać wśród kolejarzy głód!

Związek zawód, kolejarzy zwracał na 
fakt ten zawczasu uwagę Rządowi,

Przedłożony dn. 20 z. m. p. Witosowi 
memorjał w  sprawie prac. państwowych, o 
czem już w swoim czasie wspominalliśmy, 
zaznacza:

„Aczkolwiek nominalna wartość poborów pra­
cowników państwowych bywa stale r e g u l o w a n a  do­
datkami w wysokości rzekemo odpowiadającej 
wzrostów! drożyzny, notowanej przez komisję głó­
wnego urzędu statystycznego, jednak z powodu, iż 
drożyzna niemal z każdym dniem postępowo wzra­
sta, jednorazowe w stałych terminach miesięcznych 
określanie podwyżki poiborów pracowników pań­
stwowych nie stoi w żadnym stosunku do zmniej. 
stającej się z dnia na dzień siły kupna marki, 
zwłaszcza, że obliczenie i  wypłata wspomnianych 
dodatków dokonywana bywa w połowie następnego 
dopiero miesiąca za miesiąc ubiegły.

Jak to dokładnie ilustruje załączona przy ni- 
° ’cjszem tabela, realna wartość płac w  każdym mie­
siącu jest różna, a jej wysokość zależna od  wyso­
kości wzrostu drożyzny w danym miesiącu. Np. 
realna wartość poborów w styczniu wynosiła zale­
dwie 0,615 nominalnej wartości poborów stycznio­
wych, w lutym 0.64, a w maju, przy mniejszym 
wzroście drożyzny 0,93, co procentowo wyraża się 
różnicami 38,5, 36, 7 procent itd.

Powstałe w  ten sposób różnice procentowe w  
poborach w okresie od 1 stycznia do 31 maja b. r. 
utworzyły łączną sumą 109,6 procent niedoboru re­
alnej wartości płac pracowników państwowych, 
czyli, że chcąc utrzymać tę realną wartość za po­
wyższy okres, należałoby do obecnych poborów do. 
dać jeszcze 109,6 procent tytułem wyrównania.

Za czas od 1.VII do 31 grudnia 1922 ubytek w 
Poborach pracowników państw -wyraża się prz.era- 
ia i°.cą cyłrą: 1331,36 procent!"

, Memorjał kończy się tem, że wobec 
Rudnej sytuacji, w jakiej znajduje się Pań- 
r 'V° | Pracownicy domagają się tylko jejlno- 

*°uuego bezzwrotnego dodatku wyrów- 
 u,C2eg o  w wysokości dwumiesięcznych

pełnych poborów czerwcowych, łącznie z 
14-procentowym dodatkiem, wypłaconym 
w dniu 15 b. m.

Jak  wiadomo, Rząd memorjał ten „za­
łatwił" tak, że przyznał... 28%, jako zalicz­
kę na lipiec, podczas gdy żywność podroża­
ła o 100%!

To wywołało nagłe wzburzenie. Mimo 
wszystko wszakże warsztatowcy lwowscy 
wysłali naprzód do prezesa dyrekcji p. Bar- 
w kza delegację z próśbą, by ze względu na 
wyjątkowo ndgły wzrost drożyzny na ryn­
kach małopolskich, wyjednał u Rządu dal­
szy jakiś nadzwyczajny dodatek poprostu 

I na przetrwanie krytycznej chwili. Gdy je- 
j  dnak z W arszawy przyszła telefonicznie 

odpowiedź odmowna — strajk  wybuchł z 
żywiołową siłą!...

Na kogo zatem spada za ten strajk  wi- 
; na — łatwo się domyśleć...

Maszyniści kolejowi wobec strajku.
Maszyniści kol. dyrekcji Krak. wy- 

: słali do Rządu delegację z oświadczeniem, 
że, jakkolwiek dotąd trzym ają się w rezei^ 

i wie, to jednak, jeżeliby przeciw warszta­
towcom miały być zastosowane represje, 
jak wydalanie z pracy itp., wówczas maszy- 

| niści kolej, przyłączą się do strajku.
Dzięki pogróżkom i uporowi Rządu, 

sytuacja zaostrza się.
W  Krakowie odbył się onegdaj wielki 

manifestacyjny wiec kolejowy, który przyi 
jął rezolucję stwierdzającą, że
W razie dalszego zwlekania z załatwieniem postula­
tów ogółu kolejarzy, pracownicy są zdecydowani 
chwycić się ostatecznych środków samoobrony 
przed wygłodzeniem. Rezolucja stwierdza, że mia­
rodajne czynniki rządowe są na błędnej drodze, 
stosując represje wobec strajkujących kolejarzy, 
zamiast przyczynić sią do polepszenia ich bytu ma­
ter jednego. Takie.mi represjami akcja strajkowa 
tylko jest podniecana, Frócz tej rezolucji, przyjęto 
uchwałę, stwierdzającą, że w razie dalszego baga­
telizowania wysuniętych postulatów i  zatrzymania 
mocy wydanych zarządzeń represyjnych względem  
strajkujących warsztatowców, ogół pracowników 
kolejowych Krakowskiej dyrekcji z d e c y d o w a n y  jest 
na każde wezwanie wydziału wykonawczego Związ­
ku zawodowego pracowników kolejowych przyłą­
czyć się do strajku warsztatowców.

W  innych dyrekcjach małopolskich 
strajk  trwa w dalszym ciągu. Doniesienia 
Ag. Wsch., jakoby strajk  się kończył — są 
nieprawdziwe! /

K o le ja r z :

w ołała  się na fakty ustaw icznego zmniejsza­
nia się zarobków z powodu dewaluacji marki 
i obrywania robotnikom  dodatków  drożyźnia- I 
nych. I tak np. w  przem yśle m etalowym  w  
r. b. przem ysłowcy, zam iast 52% w  lutym, 
dali tylko 30%: zam iast 62% w  marcu —  tyl­
ko 45%, zamiast 33% i 10% w  kwietniu i 
maju —  na oba te  m iesiące od 20 do 30%. W  
przem yśle w łóknistym  robotnicy w  ciągu ca­
łego półrocza otrzym ali zaledw ie 40 i 30%. 
Podobnie w  przem yśle szklanym  płace robot­
nicze w zrosły zaledw ie o p ołow ę tego pro­
centu, który został w ykazany przez Komisję 
do badania k osztów  utrd^mania.

Spadek zarobku najlepiej uwidocznia się 
w  tem, że podówczas, gdy w  pierwszych  
dniach kwietnia jeszcze robotnik w ykw alifi­
kow any zarabiał około 30.000 mk., t. j. prze­
szło  4 złote, to w  obecnej chwili p łaca jego  
nie przew yższa 35.000— 40.000 mk., t. j. 2 z ło ­
tych.

P. prezydent ministrów W itos ośw iadczył 
w  odpowiedzi, iż stoi całkow icie na gruncie 
urzędowego komunikatu w  sprawie p łac pra­
cow niczych i  uważa, że dotychczasow e m e­
tody obliczania w zrostu drożyzny nie były  
zgodne z rzeczyw istością  na niekorzyść ro­
botników  i pracowników. To go skłoniło do 
w ydania polecenia U rzędow i Statystycznem  i, 
zm ierzającego do zmiany m etod obliczania  
wzrostu kosztów  drożyzny w  celu  otrzymania 
rezultatów , bardziej zbliżonych do rzeczyw i­
stości.

Odnośnie do skłonienia fabrykantów do 
w ypłacenia zaległych, oberwanych w  ciągu b. 
półrocza, dodatków  drożyznianych, p. prezy­
dent polecił porozumieć się w  tej sprawie z 
ministrem pracy.

W prost od p. prez. W itosa delegacja u- 
dała  się do ministra pracy, p. Darowskiego. 
Po złożeniu mu mcmorjału Komisji Central­
nej, to w. Żuławski, wskazując ustnie na po­
garszające się, literalnie z godziny na godzi­
nę, warunki pracy robotników, domagał się  
od  ministra pracy interw encji w  tej sprawie. 
M iędzy innemi w skazał tow. Żuławski na fakt 
niebywałej w prost nieprzychylności dla ro­
botników  min. przem ysłu i handlu —  krążą 
wersje, iż p. min. Kucharski, który sam jest 
przem ysłowcem , w  swoich przedsiębior­
stwami w  czerw cu podniósł p lace robotnikom  
nie o w ykazane przez G. U. S. 14%, a tylko
0 6%. Tego rodzaju stanow isko ministra - 
przem ysłow ca nie daje nadziei na przychylne 
dla robotników zarządzenia władz.

P. Darowski ze swej strony ośw iadczył,
iż stoi ca łkow icie na gruncie żądań robotni­
czych i ■wystąpi na Radzie M inistrów z odpo- 
w iedniem i wnioskam i. Zarazem przyobiecał 
zainicjować Konferencję porozum iew awczą  
deleg. Centralnego Związku Przem yślu. Han­
dlu i Finansów z przedstawicielam i Kom. Cen­
tralnej Zw. Zawodowych dla* om ówienia i za­
łatw ien ia w ysuniętych postulatów.

Jednocześnie z om awianiem  sprawy żą­
dań Centr. Kom., jako wyrazicielki żądań  
w szystkich robotników co do p łac w  złotych
1 dodatków  drożyznianych, ttow . delegaci p o ­
ruszyli sprawę strajkujących kolejarzy, doma­
gając się zaniechania represji w zględem  straj­
kujących i uwzględnienia ich żądań. W  odpo­
w iedzi na to p. W itos skierow ał w  tej spra­
w ie delegację do Min. K olei Żelaznych. D e­
legacja udała się tam wprost od p. min. pracy.

lu I! I.
Ulgi dla paskarzy eksportowych.
Oficjalnie komunikują:
,,M inisterjum Skarbu, w porozumieniu 

z Min. Przemysłu i Handlu, odracza w ej­
ście w życie rozporządzenia min. Skarbu, w 
porozumieniu z min. Przemysłu i Handlu 
i min. Sprawiedliwości z dn. 21 czerwca r. 
b. (Dz. Ust. Nr. 62, poz. 465) o przymuso- 
wem inkasowaniu należności zagranicznych 
za pośrednictwem P.K.K.P. do dnia 10 lip­
ca r. b."

N azajutrz po ustąpieniu p. Grabskiego 
wskazywaliśmy, że jedna z przyczyn jego 
dymisji była sprawa ściągania przez Skarb 
walut, pochodzących z eksportu. Zwracali­
śmy uwagę na to, że p. Grabskiemu przesz­
kadzano w urzeczywistnieniu jego zamiaru 
i że odroczenie do 5 lipca terminu wejścia 
w życie odnośnego rozporządzenia było 
bezpośrednim powodem dymisji.

Obecnie ponowne odroczenife tego ter­
minu całkowicie potwierdza nasze przy­
puszczenia. Nowy minister Skarbu odrateu 
nawrócił ź dhogi p. Grabskiego i pozwala 
spekulantom eksportowym zrealizować swe 
należności zagraniczne, odraczając znowu 
na dni kilka termin obowiązkowego zgła­
szania walut.

Delegacja Komisji Centralnej Związków Zaw. 
u prez. ministrów i ministra pracy.

na Związk^ ^  czerw ca r. b. komisja Central- 
. ° V/ 2awod. postanow iła zwrócić się

C i n ł^2 Zdaniam i: wprowadzenia przeli­
czenie c w złotych obliczeniowych, oraz, 
zar„m a raw a zostanie załatw iona, —  sk ło­
nienia •- ry -antów do w ypłacenia robotni- 

om w szys u c i  n iew ypłaconych dodatków  
procentowycn. " y k a z a n y c h  pr2ez komisję do 
nadania wzrosiu kosztów drożyzny przy Gł. 
Urz Stat.

\V m yśl powyższej uchwały, wczoraj u- 
dała się do prezydenta ministrów, p. W itosa, 
delegacja Kom. Centralnej w osobach tt.: po­
sła Z. Żuławskiego, sekret. Kom. Centr., po­
sła Kurylowicza, Topinka, sekret, gener. Zw- 
Zawr. Metalowców, A ltera i G rylow skiego i 
złożyła na jego ręce memorjał, uzasadniający 
domaganie się obliczenia płac w złotych i w y­
płaty dodatków drożyźnianych.

W  memorjale tym Komisja Centralna po-

Jiicsłychane bezprawie
„Rzeczpospolita" podaje następującą 

wiadomość z Poznania, nic- dodając od sie* 
bie żadnych komentarzy ozy uwag:

Poznań, 4 lipca.—Stowarzyszenie wła­
ścicieli domów ogłosiło w pismach, że z dn. 
1-go lipca ustanawia się komorne, wynoszą­
ce podwyższone o 15% komorne przedwo­
jenne, płatne w złotych polskich, licząc za 
markę przedwojenną 23 grosze według kur­
su v/ dniu płatności. Od lokalów handlo­
wych podwyżka wynosi 40% według tej sa- 
me-j relacji. Świadczenia w dalszym ciągu 
ponoszą lokatorzy. Lokatorów, nie chcą­
cych płacić, powinien każdy właściciel do­
mu zapisać do księgi referencji, znajdują­
cych się w Stowarzyszeniu. Ogłoszenie to 
zawiera w dalszym ciągu punkt, według 
którego żadnemu właścicielowi domu nie 
■wolno, nawet po zniesieniu ustawy o ochro­
nie lokatorów, wynająć lokalu bez zaciąg­
nięcia cpinji o nowym 1 ck a, tor ze w  Stowa­
rzyszeniu, Odezwa dodaje, że właściciel,

| który nie zastosuje się do podanych warun­
ków, będzie uważany za jednostkę niebono- 
rową i jako taki zostanie zje Stowarzyszenia 
wykreślony i towarzysko zbojkotowany".

Fakt poprostu niebywały i doprawdy 
należy tylko podziwiać czelność poznań­
skiego Stowarzyszenia właścicieli domów, 
które swe bezprawne rozporządźepie publi­
kuje nawet w pismach. Jeszcze dotychcza­
sowa ustawa o ochronie lokatorów obowią­
zuje, jeszcze komisja prawnicza Sejmu nic 
definitywnego nie zdecydowała o nowej u- 
stawie, a już kamienicznicy ogłaszają na­
kaz do lokatorów, żeby ci płacili komorne 
przedwojenne i to z podwyżką 15%, obli­
czane w złotych. Można więc łatwo wyo­
brazi ć sobie, co za orgje dziać się będą po 
zamierzonem przez rząd i prawicę zniesie­
niu ustawy o ochronie lokatorów, jeżeli już 
dziś apetyty kamieniczników nie zatrzymu­
ją się na komornem przedwoj ennem. Pomi­
jając już żarłoczność kamieniczników, k tó­

ra  ujawniła się w  ich odezwią, sam fakt u- 
chwalenia podobnej rezolucji, która, zda- 

^niem Stowarzyszenia, ma mieć moc obowią­
z u ją c ą  dla lokatorów, jest naigrywaniem 

się z obowiązujących ustaw. To też można 
mieć nadzieję, że prokurator ja poznańska 
pociągnie rozmarzonych właścicieli domów 
do odpowiedzialności sądowej.

Podatki,
których się nie płaci.

•

Polska jest to kraj najmniejszych po­
datków —  płaconych przez tych, którzy 
najwięcej płacić powinni. Dlatego lwią 
część budżetu pokrywają najmniej zasob­
ne warstwy ludności w’ postaci podatków 
pośrednich, gdy bezpośrednie w nikłym 
stosunku przyczyniają się do zaspokojenia 
wydhików państwa.

Tymczasem w Anglji i Niemczech, a  
w ostatnich czasach nawet we Francji, by- 

j wa wprost odwrotnie, w tej Francji, która 
; przez wieki broniła się od podatku docho- 
; dowego. Otóż podatek ten przyniósł w 
I roku zeszłym pod różnemi nazwami około 

10.000 m iljardów m arek polskich, czyli su­
mę, która wyrównałaby cały nasz budżet.

U nas zaś podatek ten. nie będzie od­
powiadał 10% budżetu. Nic dziwnego, sko­
ro najbogatsi podatnicy są oszczędzani w 
sposób najjaskrawszy. Przytaczamy kilka 
cyfr ze sprawozdań Spółek akcyjnych, czy­
li jednostek podatkowo najsilniejszych.
Spółka Zysk do Podatek Płaciłaby

podziąłu w*Polsce w Anglji
mil jardy marek

A. 5,7 1,5 4,5
B. 1,2 0,36 1
C. 605 19 52

7,55 # 2,05 6,02
Znaczy to, że w Polsce podatek jest 

trzykrotnie mniejszy, niż w Anglji.
Słyszeliśmy w Sejmie i na komisjach, 

iż podatki muszą być zrównane ze stawka­
mi przedwojennemi. Jakże to wygląda w 
rzeczywistości? Przed wojną podatek 
gruntowy wynosił 46% kopiejki od morgi, 
czyli 23% centów amerykańskich. Znaczy 
to przy luirsie *0.000 mk. za dolara mk. 
23.500 od morgi. Nasz podatek gruntowy 
daleki jest od tej cyfry.

To samo wodzimy w cenie świadectw 
przemysłowych. Pierwsza kategoria kosz­
towała przed wojną 750 ru b li/  czyli oko­
ło 386 dolarów; kosztować więc powinno
38.600.000 marek, a płaci się zaledwie
7.500.000 marek czyli 20%.

Niemniej niskie są cła  od przedmio­
tów zbytku. A ustrja, zawarłszy umowę 
handlową z Francją, wyjednała sobie cło 
200 koron złotych od, butelki wina szam­
pańskiego. Nasze stawki są nieskończe­
nie niższe.

Nie jest naszym celem poddać budżet 
szczegółowej krytyce, bo uczynią to nasi 
posłowie w Sejmie; chcieliśmy tylko na 
kilku przykładach dowieść, jak wysoce 
wadliwy i niedemokratyczny jest nasz sy­
stem skarbowy, i jak gruntownej wymaga 
reformy.

Jednym z głównych warunków zdro­
wej waluty to  zdrowy budżet i jeżeli bu­
dżet nadal opierać się będzie na zasadzie 
jaknaj większego oszczędzania od podat­
ków klas zamożnych, wszelkie usiłowania, 
zmierzające do poprawy kursu merki pol­
skiej, czyli do osłabienia drożyzny, będą 
bezowocne. J.
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Obrady
Sesja pierwsza

W czoraj p rzed  posiedzeniem  Senatu  odbył s;ę 
konw ent seniorów  Senatu , k tó ry  postanow ił zd 'ąż 
z porządku dziennego spraw ę w yboru członków  
do  T rybunału Stanu, oraz zastanaw iał się nad  w a ­
dliwą organizacją p racy  Senatu.

Jednocześnie ostatn ie p rzed ferjam i posiedze­
n ie  postanow iono odbyć w  nadchodzącą sobo 
Rozpocznie się ono o godz. 10 rano  i trw ać  b ę ­
dzie n iew ątpliw ie do  późna, dopóki S enat n ie  z a ­
łatw i w szystkich spraw , przekazanych m u przez  
Sejm.

Przy małem zainteresow aniu i  znm iejszon nr. 
bardzo kom plecie S enat załatw ił w czoraj spraw ę 
w ydania sen. M ayera z k lubu  niem ieckiego, k tó ­
rego policja w K rólew skiej Hucie pociągnąć c h l a ­
ła do odpow iedzialności za zanieczyszczenie u li:y  
przez.., rozrzucanie* z sam ochodu odezw  wyb <r- 
czych, za co  grozi mu grzywna 100 m k., z zamianą 
w raz ie  niezapłacenia na 1 dzień  aresztu. S en tt, 
oczywiście, odmówił w ydania „nieporządnego" s e ­
nato ra . Była to jedyna spraw a, k tó ra  ożywiła po­
w ażne ciało  senatorsk ie  w esołością. P ozatem  S ;-  
n a t przyjął p ro jek t p raw a o gw arancji P aństw a do 
10 miliardów m arek  d la  pożyczek na  budow ę '"o- 
mu d la  robotników , reeniśgrująeych z Niemie •

W  dyskusji sen. K rzyżanow ski w yraził ubo le­
w anie, że nic słyszym y zupełnie o tętn, jak  »en 
k red y t m a by? pokry ty . Jeże li mam y znow u d.-i- 
kow ać nowe banknoty  n a  to , to  w ywołam y nowy 
spadek marki, now y w zrost drożyzny. Nie w ystę ­
puje jednak przeciw  poglądow i, że k redy t tak i jest 
rzeczyw iście potrzebny.

N astępnie sen. A delm an w im ieniu komisji

Kronika 
par lam entarna .

NARADY SKARBOWE.
U p. prez.'W itosa odbyła się wczoraj 

narada w sprawach skarbowych, w  której 
t ra l i  udział posłowie ze stronnictw rzado- 
wveh pp. Bvrka, Stroński, Ztjziechawski. i 
in. Min- skarbu Linde zapoznawał obec­
nych ze swoim programem skarbowym.

Za kilka dni m a się odbyć narada fi­
nansowa w Spalę, w letniej rezydencji 
Prezydenta- Rzeczypospolitej.

BUDŻET M INISTERJUM  SPR A W  W O JSK O ­
WYCH.

Na wczorąjszem  przedpoludniow em  posiedze­
niu sejmowej komisji budżetow ej obradow ano w 
dalszym ciągu) nad  budżetem  min. spraw  wojsk. 
Załatw iono dział pierwszy, trak tu jący  o w ładzach 
cen tralnych i przystąp iono  do działu  drugiego, d o ­
tyczącego utrzym ania wo-jska.

W zw iązku z dyskusją nad  spraw ą „Polski 
Zbrojnej", pos. M ączyński (Z. L.-N.) zgłosił re zo ­
lucję, w zywającą Rząd. do  w ciągnięcia k w o t w y ­
datkow anych niepraw nie ze skarbu P aństw a n a  v 
rze-cz p ryw atnego przedsięb iorstw a i do natych­
m iastow ego zaprzestania subw encjonow ania -pisana 
..Polska Zbrojna" i pociągnięcia zatrudnionych w 
niotn oliccfów  czynnie służących do służby woj­
skow ej. ,

Pos. M ączyński l^ e rd z i ł ,  że Rząd nic pow i­
nien  by ł daw ać p ieniędzy n a  „Polskę Zbrojną , 
k tó ra  b y ła  p ryw atną  w łasnością. Pismo — zda­
niem  p, M ączyósluego — by ło  nic nie w arte. W re ­
szcie p. M ączyński dom agał się pociągnięcia w in­
nych zaw arcia umowy m iędzy M. S. W., a „D ol­
ską  Zbrojną" do  odpow iedzialności.

Tow. Liberm an stw ierdził, że socjaliści w m o­
mencie, gdy pow staw ała „Polska Zbrojna , w yka­
zywali, iż pism o to jes t całkow icie  zbyteczne. 
Praw ica była w tedy innego zdania, dopiero, gdy 
w „ P o ls c e  Zbrojnej" zam ieszczono a rtyku ł „Armia 
bez W odza", zmieniła swe stanow isko. O becnie 
niew iadom o, kogo pociągnąć do odpow iedzialno­
ści., M inistra Sosnkow skiego | c  można pociągać 
do  odpow iedzialności parlam enm m cj, g^rż  nie jest 
już ministrem , a .przez -pociągnięcie go do odpo­
w iedzialności sądow ej Sejm b y  się ośmieszył. 
Spraw a należy do  przeszłości; szkoda nad n ią  dy ­
skutow ać. My, jako  opozycja, prosim y stronn ic tw a 
rządow e, b y  więcej m iały zaufania do  sw ego n o ­
wego m inistra, k tó ry  przecież obiecał zająć się tą  
całą oproś? V

Rezolucji p. M ączyńskiego jeszcze nie g łoso­
wano.

Również n ic  głosowano rezolucji Iow. Libcr- 
tnana, wzywającej Rząd, b y  najpóźniej w początku  
sesji jesiennej wniósł d o ' Sejm u p ro jek t -ustawy o 
e ta tach  armii.

[’«• po łud riu  obradow ano nad  dalszemi dz ia ­
łam i budżetu  M. S. W ojsk. Pnzy dziale dep a rta ­
m entu san itarno  - w eterynaryjnego ipos. Mączyrj- 
*ki zapyta ł się na jakiej zasadzie w  sanatorium  
C zerw onego Krzyża w Zakopanem  m ieszkają oso­
b y  cyw ilne? A  na  zapytan ie  pos. M alinowskiego, 
kogo m a na myśli, odpow iedział, że żonę gen. S i­
korskiego.

Szef d epartam en tu  san itarnego  M. S. W ojsk, 
odpow iedział, iż to n a  gen. S ikorskiego by ła  w  s a ­
natorium  na koszt w łasny, a -w sanatorium  wolno 
jest m ieszkać cywilnym na  tych w arunkach

O tern, że rodziny w ojskow ych ko rzysta ją  z 
sanatorium  w  Zakopanem , pow szechnie w iadomo. 
A le p. M ączyński chciał ukuć b roń  polityczną 
przeciw ko b. prem ierow i i w yciągnął spraw ę oso­
bistą, przyczem  skom prom itow ał się tak  -samo, jak

___________________ „ R O B O T N I K ” c;

Senatu.
Posiedzenie 25.

skarbow a • budżetow ej referow ał now elę do u sta ­
w y o udzieleniu gw arancji S karbu  za ulgow e p o ­
życzki d la  drobnych przemysłowców'. N astręczyło 
to  zarów no sen. Karpińskiemu ze Zw\ Lud,-Nar., 
jak i  sen. Krzyżanowskiemu okazję do -wyrażenia 
ubolew ania, iż now y m in ister skarbu  nie uw ażał 
z i  stosow ne sprecyzow ać w obec S enatu  sw ego 
program u, a pop iera  w nioski skarbow e, zgłoszone 
przez poprzedniego m inistra.

Poza niem i tow. Siedlecki podniósł, że p ro ­
jek t p raw a przew iduje, iż. m in ister skarbu ustali 
rów nież dodatkow e w arunki pożycziki, zabezpie­
czające Pol. K rajow ą K asę Poż. p rzed  skutkam i 
dew aluacji m arki, o  ile pożyczka jest d ługoterm i­
nowa. Poniew aż n ie  określa  się w jak i sposób ma 
nastąp ić  to  zabezpieczenie i d a je  m inistrow i sk a r­
bu  bardzo  szerokie  atrybucie, a  skarb  trac i jedna­
kowo p rzy  długoterm inow ych pożyczkach jak i 
przy kró tkoterm inow ych, m ów ca w nosi popraw ­
kę aby  w  ostatn iem  zdaniu  skreślić : „o ile  p o ­
życzka jest długoterm inow a".

Po przyjęciu p ro jek tu  w  redakcji komisji m ar­
szałek  zakom unikow ał, iż m in ister skarbu  tłum a­
czy' sw ą n ieobecność na posiedzeniu  konferencją 
u P rezydenta ,

N a zakończenie posiedzenia załatw iono sp ra­
wę ra ty fikacji uk ładu  po lsko  - niem ieckiego w 
spraw ie wspólnej adm inistracji w ału  w  Dolinie 
K widzyńskiej n a  pograniczu, oraz p ro jek t praw a 
o scalaniu  gruntów'. T en drugi p u n k t zreferow ał 
rzeczow o sen. Zubowicz, dając naukow y wywód 
hisforji kom asacji g run tów  na  ziem iach polskich. 
W  dyskusji zab ierali głos sen. Titullie i Kędzior.

i i " * i i*

kiedyś inny endek, p . Sołtyk, p rzed  trzem a laty , 
pow tarzając bajk i o  w yw ożeniu żon  w ojskow ych 
zagranicę sam ochodam i rządow em i.

W ybryk  p. M ączyńskiego w yw ołał w  komisji 
niesm ak i oburzenie.

O ZAKRESIE DZIAŁANIA M INISTRA REFORM  
ROLNYCH, URZĘDÓW  ZIEMSKICH I KOM ISJI 

ZIEMSKICH.
Samowola przewodniczącego komisji rolnej, p. Ko­

walczuka.

W czoraj p rzed  -poł., n a  posiedzeniu  połączonych 
sejmowych kom isji adm inistracyjnej i ro lnej p rzy ­
stąpiono d o  trzeciego czy tan ia  ustaw y o zakresie 
działania m inistra reform  rolnych i urz.ędów ziem­
skich. P rzy  art. 3-cim  poseł Poniatowski (W y­
zwolenie) zaproponow ał zmianę artyku łu  przez 
w staw ienie popraw ki. Przew odniczący zapro testo ­
w ał p rzeciw ko w noszeniu nowych popraw ek przy 
trzecicm  czytaniu, a w iększość chjemo - p iastow a 
poparła  przew odniczącego, w obec tego  posłowie 
z W yzwolenia i P. P. S. opuścili posiedzenie p o łą ­
czonych komisji, p rotestu jąc przeciw ko formie 
prow adzenia obrad. Po  wyjściu naszych tow arzy­
szy i W yzwoleniu bez sprzeciw u ustaw ę w trze- 
ciern czy tan iu  uchw alono.

P p  południu  o godz. 4 obradow ała komisja 
rolna nad isprawą zmian do ustaw y z dnia 17-go 
grudnia. U staw ę p rzy ję to  w  drugiem  i trzcciem  
czytaniu. N astępnie przystąp iono  do rządow ej li­
sta w y w' sprawie kredy tów  d la  reem igrantów ' p o ­
w racających z Rosji d o  sw oich siedzib. Komisja 
uchw aliła 20 mil jardów' na  fen  cel. Z pomocy' k o ­
rzystać b ędą  reem igranci województwu W ileńskie­
go, Nowogródzkiego, Poleskiego, B iałostockiego i 
W ołyńskiego.

N astępne posiedzenie dziś; w  dalszym ciągu 
dyskusja nad wyżej wym ienioną ustawą..

O PRZYŚPIESZENIE ROZPATRZENIA USTAW Y 
O UPOSAŻENIU .URZĘDNIKÓW.

W ice - marszałek tow. Moraczewski w za­
stępstw ie m arszałka R ataja  w ystosow ał do  p rze­
w odniczącego podkom isji budżetow ej d la  tp raw  
urzędniczych lis t treści następującej:

„Ustaw a o uposażeniu funkcjonarttm ów  pań ­
stwow ych i u staw a em erytalna według zgodnej o- 
pinji konw entu seniorów , mają s tan ąć  n a  p o rząd ­
ku  dziennym  posiedzenia Sejmu w dniu 23 lipca 
r. b.

W obec powyższego upraszam  o m ożliw ie jak- 
najintensywmiejsze (prowadzenie ‘obrad nad tend 
ustawami' w  podkom isji z tern w yrachowaniem , 
aby  d o  dn ia  10 b. m, obie spraw y mogły być z a ­
ła tw ione w podkom isji. W c wspom nianym  terraft 
nie 10 b, m., bez w zględu n a  stan  prac  w  p o d k o ­
misji, obie u staw y  będą postaw ione na porządku 
dziennym  połączonych komisji budżetow ej i adm i­
nistracyjnej, o  co  jednocześnie zw racam  się do 
przew odniczących pow yższych komisji".

A M N ESTJA  W  K OM ISJI SENACKIEJ.
Sen. Ringed (Koło żyd.) referow ał na  wczorńj- 

szetn posiedzeniu senackiej komisji praw niczej 
spraw ę amnestii. S tanow isko referenta', iktóry o- 
świadcz.yf się za przyjęciem  p ro jek tu  w  brSmieniu 
uchw aloncm  przez Sejm, p o p a rł m inister spraw ie­
dliwości, p. Nowodw orski. Dyskusji nie ukończono.

NOW E PROJEK TY  USTAW .
Do lask i m arszałkow skiej Sejm u w płynął z 

ministerjum  skarbu  projekt w  przedm iocie zmiany 
przepisów  o opodatkow aniu  spadków  i darow izn, 
zaś z m inisterium  rolnictw a p ro jek t ustaw y  o o- 
p ła tach  od kant łow ieckich.

f
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P. Seyda — liberałem!
Sjonistyczny „Nasz Przegląd" ogłosił w czoraj 

w ywiad niejakiego Laodaua, k ierow nika  Ży’d. B iu­
ra  K orespondencyjnego w N ow ym -Jorku, z p . W i­
tosem. i Seydą.

W rozm owie z przedstaw icielam i Rządu 
chjcńsko - p iastow skiego p. Lamdau dow iedział 
się, że rząd  ten  n ie jes t ani nacjonalistyczny, ani 
szow inistyczny. P . W itos „zdziwił się", że w'ogóle 
posądzają go o tak ie  rzeczy i ty lk o  w  spraw ie  „nu- 
m erus cłausus" „uchylił s ię  od szerszego w yłusz- 
czcnia swego zdania", p. S eyda zaś n aw e t p o w o ­
ływ ał się n a  tradycyjną libera lną  po litykę  Polski 
w obec mniejszości narodow ych, o raz  n a  przepisy 
K onstytucji.

Zachodzi pytan ie , dlaczego C hjena i P iast ta k  
ostro  i bezm yślnie zw alczały Rząd p . Sikorskiego, 
m. in. za jego liberalizm  w stosunku do  m niejszo­
ści narodow ych.

Oczywiście, że zapew nienia p.p. W itosa i  Sey- 
dy  są  czczą demagogią, przeznaczoną na  wywóz, 
chociażby, jak  w  danym  w ypadku, n a  uży tek  ży­
dow ski. A le, że organ sjonistyczny podaje w yw iad 
bez kom entarzy i b ierze za  dobrą m onetę  „ libera­
lizm" chjcńsko - p iastow y, św iadczy dobitn ie, że 
panow ie sjoniści doskonale straw ić m ogą naw et 
zoologiczny antysem ityzm  chjeńśki, o  ile ty lko  jest 
szczerze kapitalistyczny.

Kronika polityczna.
PRZYJĘCIE DYM ISJI MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej wy­

stosował pismo do m arszałka Józefa P ił­
sudskiego, przychylając się do przedsta­
wionej przez niego prośby zwolnienia go 
ze stanowiska przewodniczącego ścisłej 
Rady W ojennej i drugiego wice-przewo- 
dniczącego Pełnej R ady W ojennej, w yra­
żając mu zarazem podziękowanie za pracę 
na tych stanowiskach.
ZATARG MIĘDZY GEN. SZEPTYCKIM 

A MARSZ. PIŁSUDSKIM.
Od kilku już dni prasę chiegają wia­

domości o zatargu między gen. Szeptyckim 
a marszałkiem Piłsudskim przyczem „Ga­
zeta W arszawska" doni; sła już pod datą 
4 b. m., że „wczoraj odbył się pojedynek 
bez szwanku dla żadnej ze stron". Infor­
macja „Gazety W arszawskiej" jest nieco 
przedwczesna.

Gen. Szeptycki istotnie poczuł się do­
tkniętym osobiście krytyką, k tórą marsz. 
Piłsudski skierował na posiedzeniu Ścisłej 
Rady W ojennej pod adresem Rządu i pro­
jektu o organizacji naczelnych władz pań­
stwowych i skierował sprawę na drogę ho­
norową. Ze strony marsz. Piłsudskiego 
występują ppłk. Wieniawa-Długoszewski i 
mjr, Pryslor, ze strony zaś gen. Szeptyc­
kiego szef sztabu gen. Haller i gen. Pogo­
rzelski.

N arady jednak zastępców honorowych 
cbtt stron odbywają się od kilku dni i nic 
zostały jeszcze ukończone. Podobno inter­
weniują w tej sprawie wysokie czynniki 
państwowe i prawdopodobne jest pokojo­
we rozstrzygnięcie zatargu.
NOTA POLSKA W  SPR A W IE W. M. G D A Ń SK A

D elegat Rzeczypospolitej Polskiej p rzy  Lidze 
Narodów w ręczył przewodniczącem u Rudy Ligi 
Narodów notę p. m inistra spraw  zagranicznych, p. 
Seydy, w której poruszony jest ca łokształt zatar­
gu między Polską a w, tn. G dańskiem , bez szcze­
gółowego rozpatryw ania sporów, k tó re  z dniem 
każdym są liczniejsze.

Nota, ośw ietlając różne zagadnienia, stw ierdza, 
żc dzięki stanowisku w. m. Gdańska- obecny etan  
rzeczy je s t nic do zniesienia i  że R ząd polski ocze­
kuje, aby postanowienia, zaw arte w art.. odpow ied­
nich 'T raktatu W ersalskiego, s ta ły  się isto tn ie w yko. 
nalnc na slkufek zasadniczej rewizji istniejącego 
stanu rzeczy i  w prow adzenia w  życic gw arancji, 
ustalonych tui rzecz Polski przez T rak ta t W ersal­
ski.

Z RADY MINISTRÓW.
Rada m inistrów , po przeprow adzonej dyskusu 

nad. referatem  m inistra wpraw w ew nętrznych d -ra  
Ki w nika, przyjęła p rzedłożone p rzez  re fe ren ta  
wnioski, ustalając zasady działalności Rządu i u - 
stawodaw czego uregulow ania najw ażniejszych z a ­
gadnień w  dziedzinie bezpieczeństw a, zapew nienia 
praw orządności w  stosunku do  mniejszości n a ro ­
dow ych i uporządkow ania adm inistracji państw o­
wej i sam orządowej.

7. N A JW . IZBY KONTROLI PAŃSTW A.
Prezes Najwyższej Iżby K ontroli Państw ow ej, 

Jan  tarnow sk i, z dniem  4 lipca r. b . rozpoczął u r­
lop odpoczynkowy. Zastępować go będą wice-pro- 
zesi p.p. Józef Nentwig i B olesław  W eychert.

ECHA POBYTU KRÓ LEW SK IEJ PARY RUM.
P an  Prezy-dćnt Rzeczypospolitej o trzym ał po ­

żegnalną depeszę od k ró la  rum uńskiego Ferdynan­
da, datow aną ze stacji pogranicznej Zaluczo.

P an  Prezydent R zplitej odpow iedział de­
peszą, w  której podziękow ał królowi Ferdynanda, 
w i za. wizytę.

NOWY POSEŁ PORTUGALII.
W  dniu  4 lipca  o godz, 11230 Pani Prezydent 

Rzeczypospolitej p rzy ją ł na uroczystej audjcncii 
p . Vasco dc Quovedo, posła nadzw yczajnego i m i­
n is tra  pełnomocnego republiki portugalskiej, k tó ry  
w ręczył p . Prezydentow i Rzeczypospolitej swoje li­
sty  uw ierzytelniając
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Redakcja „Rzeczypospolitej" wzywa mnie, 
bym „wyjaśnił i sprostował" telegram jej na­
desłany ze Lwowa, donoszący, że „poseł Dia- 
mand urządził pod pozorem zebrania relacyj­
nego wielki wiec kolejarzy, na którym wzy­
wał, ażeby jeszcze kilka dni wytrwali w straj­
ku. Skutek tego przemówienia był taki, że 
pracownicy, którzy w myśl wezwania Dyrek­
cji kolei mieli się z*’osić do pracy, nie zgło­
sili się wcale".

Wobec tego oświadczam, że wiadomość 
podana w „Rzeczypospolitej" w całej osno­
wie jest zmyślona i fałszywa.

Do Lwowa przyjechałem w niedzielę ra ­
no, nie miałem więc ani czasu, ani możności 
zwoływania wiecu, wiec zwołali lwowscy ko­
lejarze. Przemówienie moje było ściśle spra­
wozdawcze o pracach Sejmu i czynności w 
nim socjalistów. O strajku nie mówiłem wca­
le i tem bardziej nie wzywałem „do wytrwa­
nia w strajku jeszcze kilka dni". Nie wrócili 
do pracy w poniedziałek nietylko ci, którzy 
słuchali mojej mowy, ale nie teróciii strajku­
jący warsztatowcy w całym kraju. Byliby wró­
cili wszyscy, gdyby zarządy kolei zamiast 
gróźb zawiadomiły robotników o podniesieniu 
płac do wysokości, umożliwiającej im wyżyć 
wobec szalejącej drożyzny.

Odpowiadam lojalnie na wezwanie „Rze­
czypospolitej ", niechaj więc poda lojalnie ma 
odpowiedź w całości do wiadomości swych 
.czytelników.

Herman Diamand.

Z Rady Miejskiej
O statniem u przedw akacyjnem u posiedzeniu 

przew odniczył w ice-prezes R. M. W ilczyński, iktó- #  
ry  na  w stępie .przypomniał, iż w czoraj p rzypadło  
św ięto narodow e S tanów  Zjednoczonych, k tó re  
przez u sta  b . p rezyden ta  W ilsona talk gorąco p ro ­
pagow ały wolność Polski. Przem ówienie to  pow i­
tano ok laskam i i p rzez  pow stanie z miejsc.

N astępnie załatw iono szereg spraw  najpilniej­
szych, w' ich [liczbie spraw ę podniesienia stopy p o ­
da tk u  m ieszkaniowego, na  k tó rą  to  stopę nie zgo­
dziło się m inisłerjum  spraw  w ew nętrznych. D opie­
ro w sku tek  s ta rań  prezydjum  R. M. i M agistratu 
ministerjum  zgodziło się na  podniesienie skali p o ­
datkow ej za  k w arta ł osta tn i. S taw ki te  m ają w y ­
nosić dla lokali m ieszkalnych 21200 proc., a  d la 
przem ysłow ych 31800 proc. kom ornego zasadni­
czego, przyiczem w  p o d a tk u  tym  m ieści się i  d a ­
nina szkolna.

Z kolei r. K w asieborski zreferow ał w niosek 
o upow ażnienie M agistratu  do norm ow ania w m ia­
rę  po trzeby  tary fy  tram w ajow ej.

Po  krótkiej dyskusji, w  k tó re j zabierali glos 
tciw. Tor, referen t i d y rek to r tram w ajów  Kiibn. 
R ada m iejska upow ażniła M agistrat w  tym  k ie run ­
ku, z zastrzeżeniem , by  przy  najbliższej podw yżce 
stosow ano tylko norm ę z ostatniego miesiąca, a 
nie w stecz.

B ardzo radykaln ie  b rzm iał w niosek komrsji 
finansowo - budżetow ej w  spraw ie p row adzen ia1 
opery  i ba le tu , referow any  przez  r. Ili rs ziła i Z ie­
lińskiego, k tó rzy  zalecali rozw iązanie tych p rzed ­
siębiorstw .

Radny Mayzól zaproponow ał odroczenie d e ­
cyzji w'  te j spraw ie, n a  co  R. M. w yraziła  zgodę.

D łuższą dyskusję w yw ołała  opinja komisji do  
spraw  ogólnych w  spraw ie w niosku r. Kocttnera o 
ekscesach antyżydow skich w  d. 5 kw ietnia. R efe­
ren t r. W ąydel w nosił o przejście do  porządku 
dziennego nad  tą  spraw ą.

Przem aw iali radni Ehrilich. tow. D obrowolski. 
Hufnagel, Szereszew ski, Lew, A usten  i inni.

Zgodnie z propozycją re fe ren ta  w iększość u- 
chw aliła przejście do porządku  dziennego.

Z pośród  innych sp raw  zasługują na zaznacze­
nie losy w niosku  r . Budzińskiej - Tylickiej o  opo­
datkow anie osób żyjących w  celibacie, m ałżeństw  
b ezd z ie tn y ch .i paiaczów  ty lun iu .

G orąco pop ie ra ła  go re fe ren tka . W niosek, jak  
wyjaśnił dr. Zawadzki, p rzekracza kom petencje 
R ady miejskiej.

P ierw sze pow akacyjne posiedzenie odbędzie 
się w e wrześniu.

W yszła z druku broszura p. I. 
PRZEC IW  RZĄDOM  CHJENY. 

1 W ITO SA !
Wrogowie ludu pracującego  u sieru rządu. 
Dwie mowy sejmowa postów: J. Moraczew- 

skiego i K- Czapińskiego.
Cena 1000 mk. 

Zamówienia skierowywać do Księgarni R o- 
bot nic ze j, W arszaw a, ul. Wspólna 17, lub 
do Sekretariatu Generalnego C K. W. 

P. P. S., Warszawa, ul. Warecka 7.

■ 'i 1 u ■■ i sw o i n i»h~wmni iiiiown
możliwie w śródmieściu,

POSZUKUJE POSEŁ
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TELEGRAMY.
Przygotowania sojuszników do odpowiedzi

na notą Niemiec.
KOMUNIKATU 0  KONFERENCJI NIE 

BĘDZIE.
Londyn, 4 lipca. (PAT.). Konferencja 

wczorajsza ambasadora francuskiego z lor­
dem Curzonem poświęcona była sprawie 
Zagłębia Ruhry i trwała godzinę. Po kon­
ferencji oświadczono, iż o jej przebiegu 
komunikat nie będzie wydany.

FRANCJA CHCE USTNYCH PER­
TRAKTACJI.

Paryż, 4 lipca. (PAT.). (P. R.), „Petit 
Parisien donosi, że rząd francuski opra­
cowuje odpowiedź pisemną na memoran­
dum angielskie, wolałby jednak kontynuo­
wać ustne pertraktacje.

AKCJA SOCJALISTÓW.
Berlin, 4 lipca, (PAT.). Socjalistyczny 

poseł do Parlamentu Rzeszy Breitscheid 
wyjechał do Londynu w celu nawiązania 
kontaktu z przywódcami partji robotniczej.

ODPOWIEDŹ FRiANCUSKO-BEL- 
g i j s k a .

Londyn. 4 lipca. (PAT.). Wczoraj po 
południu ambasadorowie Francji i Belgji 
udzielili lordowi Curzonowi odpowiedzi na 
pierwsze dwa pytania kwestjonarjusza an­
gielskiego.

KONFERENCJA Z CURZONEM.
P&yż, 4 lipca. (PAT.). Agencja Ha- 

yasa stwierdza, że rozmowa ambasadora 
francuskiego Saint Auiaire z lordem Cur­
zonem nie miała charakteru odpowiedzi na 
memorandum angielskie a dotyczyła zasad 
ogólnych. Żaden dokument nie był wrę­
czony. Zdaniem Havasa obecny sposób po­
stępowania należy rozumieć jako polegają­
cy na stopniowem konkretyzowaniu punk­
tu widzenia francuskiego dla ustalenia o- 
statecznej odpowiedzi na memorandum 
angielskie.

W okupowanym Zagłębiu.
NOWA BOMBA.

Paryż, 3 lipca. (PAT.). Havas donosi z 
Brukseli o ponownem rzuceniu bomby w 
Duisburgu i zabiciu 2 żołnierzy wojsk oku­
pacyjnych.

OFIARY ZAMACHU.
Duisburg, 4 lipca. (PAT.). (P. R.). —

Dziś zmarły dwie osoby z liczby rannych 
w zamachu na pociąg.

ARESZTOWANIE.
Berlin, 4 lipca, (PAT.). Francuzi aresz­

towali wczoraj w Retningsh^isen zastępcę 
starosty.

Kryzys gospodarczy w Niemczech,
PRZED STRAJKIEM.

Berlin, 4 lipca, (PAT.). Organizacja 
Pracowników przemysłu metalowego od­
rzuciła wczoraj jednogłośnie decyzję roz­
jemczą, powziętą na posiedzeniu w ministe- 
rjum pracy1 w sprawie płac i postanowiła 
dziś rozpocząć strajk. Również postanowili 
zastrajkować murarze i cieśle. Istnieje mo­
żliwość strajku ogólnego.

STRAJK ROZPOCZYNA SIĘ.
Berlin, 4 lipca. (A. W .). Rokowania w 

sprawie podwyżki zarobków w przemyśle 
budowlanym rozbiły się. wskutek czego dziś 
rano wybuchł strajk. Rozpoczęto również 
strajk i w przemyśle drzewnym. Liczba

strajkujących wynosi przeszło 100.000, Pra­
sa demokratyczna daje wyraz obawom, że 
jeżeli jutro przyjdzie do strajku metalow­
ców, to Rzeszy grozi strajk generalny.

STRAJK METALOWCÓW.
Berlin, 4 lipca. (PAT.), Robotnicy me­

ta łowi nie przyjęli wyroku sądu rozjemcze­
go i rozpoczęli dziś strajk. Strajkuje około 
250.000 robotników.

ZAKAZ TARGU DEWIZAMI 
I KRUSZCAMI.

Berlin, 4 lipca. (PAT.). Prezydent Rze­
szy wydał wczoraj nowe zarządzenia, za­
braniające targu terminowego dewizami i 
szlachetnemi kruszcami.

W Bułgarji.
BEZPODSTAWNE POGŁOSKI.

Sof ja, 4 lipca, (PAT.). Bułg. Ag. Tel. 
zaprzecza wiadomościom, podanym przez 
bukareszteński dziennik „Adverul“, o wy­
buchu rewolucji w południowej Bułgarji. 
Zdaniem Agencji, wiadomości o zajęciu 
Czirpanu i Nowoj Zagory i o zabójstwie 
Aaru przedstawicieli władzy są pozbawio­
ne podstaw.

ARESZTOWANIE WDOWY PO STAM- 
BOLIJSKIM.

Zagrzeb, 4 lipca. (PAT.), Według do­
niesień belgradzkiego dziennika „Veczer" 
rząd bułgarski pozwolił powrócić do kraju 
wdowie po prezesie ministrów Stambolij- 
skim. Przy wjeździe do Bułgarji zaaresz­
towano ją.

I M  i Lozanny.
ODPOWIEDŹ NA NOTĘ TURECKĄ.
 ̂ Lozanna, 4 lipca. (PAT. P.R.), Przed­

stawiciele państw sprzymierzonych wrę- 
czyk we wtorek wieczorem Ismet Paszy 
Spowiedź na notę turecką, użalającą się 
2 powodu przewlekania rokowań.

Mussolini s pollym IM
Rzym, 4 lipca. (PAT.). (Stefani). Na 

^czorajszern posiedzeniu rady ministrów 
Mussolini zdawał sprawę z sytuacji 
politycznej, podkreślając, że akcja uspoka­
jająca Włoch w stosunku do państw Ma­
łej Ententy pozwoliła uniknąć komplikacji 
w związku z wypadkami bułgarsldemi. 
Przechodząc do sprawy zagłębia Ruhry,
- lussolini podkreślił, że sytuacja tam po­
garsza się pomimo interwencji papieskiej, 
'-daniem Mussoliniego, rozwiązanie kryzy-

ministerjalnego w Belgji pozwala pod­
lać pertraktacje dyplomatyczne w sprawie 

®zkodcwawczej, w których Włochy bez- 
b^średniego udziału nie wezmą. W spra- 

biernego oporu Niemiec Mussolini wy- 
T.̂ a. Przekonanie, że w interesie Niemiec 
lej Przedłużenie obecnej sytuacji. Da- 
^pies 1SS°^ n’ P°dkreśla konieczność przy- 
wzgler?nia m°żliwości porozumienia ze 
c iąży ' U n .a  *°’ żc sprawa zagłębia Ruhry 
póżniaóL *v5iu gospodarczem Europy, o- 

Ł jej odrodzenie.

t a a m  nawogo mt belgijskiego
n r i n h t o i * t Ł u i u s ^ '  Z AT'}‘ PreZ^ enŁ- • l*kv io m,s oświadczył na posiedze-

sPrawach wojskowych
System  ̂ 5Puie L dawnym progra- mem. mus. ^  t

wszystkiem oparty na konieczności techni­

cznego wyszkolenia armji. Cel ten osiągnie 
się przez zaprowadzenie 12-miesięcznej 
służby wojskowej stałej oraz 2-miesięcz- 
nej służby dodatkowej. Dotychczasowe 
środki przymusowe, stosowane wobec Nie­
miec, muszą być nadal utrzymane w mocy. 
W sprawach wewnętrznych programem 
rządowym jest praca i oszczędność, w po­
lityce zagranicznej —utrzymanie sojuszów 
oraz użycie wszelkich środków, które oka­
żą się niezbędnemi, aby uzyskać należne 
odszkodowania. Z umiarkowaniem ale i z 
wytrwałością rząd użyje całej swej ener- 
gji, aby rozpatrzeć godną potępienia zbro­
dnię, której ofiarą padło wielu belgijskich 
żołnierzy.

I Ligi Narodów
Genewa, 4 lipca. (PAT.). R a ja  Ligi 

Narodów na wczorajszem posiedzertiu po-
południowem powzięła decyzję następują­
cą: Rada Ligi Narodów celem zakończenia 
nieporozumień ujawniających się w obra­
dach vz sprawie działalności komisji rzą­
dzącej Saary postanowiła zbadać ostatnie 
zajścia na obszarze Saary i poleca sekreta­
riatowi wezwanie członków komisji rzą­
dzącej, by przybyli do Genewy, biorąc ze 
sobą odnośne dokumenty.

i
VOTUM ZAUFANIA.

Kowno, 4 lipca. (PAT.). Prezes nowe­
go gabinetu Galwanauskas przedstawił w 
sejmie litewskim program nowego rządu. 
Po zabraniu głosu przez Galwanauskasa so­
cjaldemokraci opuścili salę posiedzeń i nie 
wzięli udziału w głosowaniu nad votum za­
ufania. Gabinet uzyskał zaufanie głosami 
wszystkich frakcji sejmowych, za wyjąt­
kiem socjalnych demokratów.

0 iii! lii
Paryż, 4 lipca. (P. A. T.). — Komisja 

powołana dla opracowania statutu Kłajpe­
dy, zebrała się wczoraj w ministerjum 
spraw zagranicznych. Obecni byli: sir Erie 
Phipps, radca ambasady angielskiej, Ven- 
telle, radca ambasady włoskiej, Galwa­
nauskas i Sidikauskas, delegaci litewscy i 
Kraus, delegat Kłajpedy. Przypuszczalnie 
prace komisji potrwają dwa tygodnie.

łlowjf R i f  l e M i
VOTUM ZAUFANIA.

Ryga, 4 lipca. (PAT.). Nowy gabinet 
łotewski przedstawił się wczoraj parlamen­
towi. Po wysłuchaniu expose prezydenta 
Majerowicza, parlament uchwalił rządowi 
votum zaufania 51 głosami przeciw 37. Prze­
ciw udzieleniu zaufania głosowała lewica 
socjalistyczna, Żydzi i Rosjanie.

m m ii  u
Budapeszt, 4 lipca. (P. A. T.). — Węg. 

B, K. Postawiono w stan oskarżenia 17 o- 
sób, aresztowanych ostatnio w związku z 
zamachem na Bethlena. Aresztowani o- 
skarżeni są o organizację zamachu na pre- 
mjera i innych polityków. Śledztwo wyka­
zało wiele podejrzanych szczegółów, mię­
dzy innemi jest przypuszczenie, że przygo­
towywano zamach na króla rumuńskiego.

Pisces mimlaiia
Praga, 4 lipca. (PAT.). Dziś przed po­

łudniem rozpoczął się tutaj przed trybuna­
łem państwa proces przeciwko Józefowi 
Sołpal, mordercy ministra Raszina. Sołpal 
oświadczył, że nie będzie składał zeznań, 
ponieważ nie uznaje kompetencji trybuna­
łu państwa do sądzenia go. Przystąpiono 
do przesłuchania świadków.

si
— W Londynie zastraj kowali robotni­

cy portowi w liczbie 14.000.
— Zmarł we Lwowie dr. Feliks Gryziecki, c- 

merytowany profesor uniwersytetu lwowskiego, zna. 
komity prawnik.

— Wczoraj w Paryżu odbyło się odsłonięcie 
pomnika, poświęconego pamięci żołnierzy amery. 
kańskich, którzy brali udział w wielkiej wojnie.

Prowincja.
Lublin,

(Korespondencja własna).
Przeciw reakcyjnemu Rządowi.

Dn. 1 lipca tow. poseł Malinowski (Wojtek) 
złożył sprawozdanie poselskie przed swymi wybór, 
cami.

Sala cyrku „Rusałka" przepełniona była słu­
chaczami. Tow. Malinowski wziął w swetn przemó­
wieniu za podstawę do porównań jedną z chjeń- 
skicii odezw wyborczych, w której Chjena obiecuje 
walkę z drożyzną, dobre uposażenie pracowników 
państwowych itd. Mówca zestawiał obiecanki, za­
warte w odezwie, z istotnem postępowaniem posłów 
ósemkowych na komisjach,' zdzierając w ten spo­
sób maskę obłudy z „Chjeny", a następnie porów­
nywał obecną sytuację w kraju z sytuacją za rzą­
dów Sikorskiego.

Z pośród słuchaczy wniesiono rezolucję, wystę. 
pującą z całą stanowczością przeciwko obecnemu 
Rządowi i rezolucję tę przyjęto przez aklamację.

Listy do redakcji.
Szanowmy Panie Redaktorze!
Dn. 1 lipcu w „K urjcrze W arszawskim " 

Nr. 180 w sprawozdaniu z w pływów na re ­
staurację W awelu ogłoszono między innemi 
cegiełkę „Dla uczczenia wiecznej pam ięci E- 
ligjusza Niewiadomskiego", ufundowaną przez 
PP- Edm. Łuczyckich.

W awel, panteon wielkich zasłużonych 
ludzi, przybytek wiecznych pam iątek narodu, 
jest dla każdego dobrego Polaka tak ą  św ięto­
ścią, że obaw a zbezczeszczenia go przejmuje 
grozą.

W iele cegiełek już złożono dla uczczenia 
wielkich ludzi, którzy  zasłużyli się krajowi 
swoją chlubną pracą dla Ojczyzny bądź też o- 
fiarą życia. Cegiełka uwieczniająca hańbę 
Polaka, który  zbrodniczą ręką targnął się na 
życie pierwszego Prezydenta, nie może bez­
cześcić skarbca naszych paipiątek.

W olno pp. Łuczyckim gloryfikować zbro­
dniarza, ale nie wolno łączyć imienia zbrod­
niarza z nazwiskami ludzi wielkich czynów i 
czystej pamięci.

Protestujem y jak najkategoryczniej p rze­
ciw tem u faktowi i jednocześnie zaw iadam ia­
my Sz. Redakcję, że zw racam y się z tym pro ­
testem  do kierow nictw a restauracji W aw elu 
i z żądaniem  nicprzyjęćia takiej cegiełki. Nie 
chcąc zaś narażać W aw elu na stratę, sk łada­
my na ręce pana kustosza Szyszko-Bohusza
200.000 mk.

Szachtm ajerowie, Voitowie, Posseltów- 
ny, Trzepińscy, E. Boettcher, Łatyński,

W arszaw a, dn. 3 lipca 1923.

Ruch robotniczy
Z życia partji
PREZYDJUM C. K. W.

W piątek dn. 6 b. m, o godz. 12 w poi 
w lokalu Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych odbędzie się posiedzenie Prezy- 
djum Centralnego Komitetu Wykonawcze­
go P.P.S, Sekretarjat Generalny.

O. K. R. Warszawa-Podmiejska.
W niedzielę dn. 8 lipca o godz. 10 rano 

odbędzie się konferencja okręgowa O.K.R. 
Warszawa Podmiejska w lokalu przy ul. 
Jerozolimskiej 6.

Wszystkie dzielnice proszone sa o przy­
słanie delegatów.

Ruch zawodowy
Ze Związku Prac. Miejskich. W nie­

dzielę dn. 8 lipca o godz. 10 rano na dzie­
dzińcu Magistratu m. stoł. Warszawy od­
będzie się

W IELKI WIEC
wszystkich pracowników miejskich w spra­
n ie  płac w związku z obecną drożyzną.

Pracownicy i robotnicy stawcie się licz­
nie!

Ze Związku dozorców domowych. W niedzie­
lę, dn. 8 lipea, o godz. 2 po poł. na posesji przy 
ul Leszno nr. 53, odbędzie się zebranie dozorców 
domowych. Stawcie się wszyscy! Sprawy bardzo 
ważne!

Zebranie pracowników aptekarskich. Jutro d. 
6 lipca r. b, o godz. 7J4 wiecz. odbędzie się w lo­
kalu Związku zaw. prac. handl. i biurowych, ul. 
Zielna 25, walne zebranie sekcji aptecznej.

Ze Związku zawodowego pracowników i pra­
cownic krawieckich. W poniedziałek, dn. 9 lipca,
o godz. 8 wiecz. odbędzie się zebranie wszystkich 
pracowników krawieckich męskich, damskich i 
medniarek w sprawie ustalenia warunków płacy 
na m. lipiec.

Baczność blacharze! Zarząd sekcji blacharzy 
wzywa wszystkich członków na zebranie ogólne, 
które odbędzie się w dn. 6 lipca o godz. 6 wiecz. 
w lokalu Związku (Leszno 53)

Ruch kult.-ośw iatow y.
T. U. R.

W niedzielę, dn. 8 lipca odbędzie się druga 
wycieczka do Cytadeli. Zbiórka przed dworcem 
Gdańskim o godz. 9 m. 30. Opłata dla członków
1.000 mk., dla nieczłonków 2.000 mk. Zapisy przyj­
muje Sekretarjat T. U. R., Warecka 7 od godz. 5 
do 7 wiecz.

Rozmaitości.
Sprytna małpa.

„Eclair” opisuje, jak sprytnie unieszkodliwiła 
złodzieja małpa, będąca własnością niejakich pp. 
M. w Paryżu.

Podczas nieobecności państwa w targnął do miesz­
kania złodziej i wszedł do ’wielkiej szafy w murze, 
wypełnionej garderobą; widząc to małpa, jednym,' 
susem przyskoczyła do szafy i zamknęła ją na klucz. 
Państwo M., powróciwszy do domu, zdziwieni byli 
niezwykłą wesołością małpy i zabawnemi jej sko­
kami przed szafą; gdy zaś zdjęli wierzchnie ubranie 
i otworzyli szafę, by je schować, ujrzeli rzezimiesz­
ka,, który omal się nie udusił z braku powietrza.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej,

Dolary Stanów Zjedn. 103000.
Marki niem. 0.60.
Belgja 5200.
Paryż 6175.
Praga 3080.
Szwajcaria 18200 
Wiedeń 144.
Włochy 4520.

NA RATY
303 ta n ie j  wykwintne Okrycia d a m s k i# , k o -  

s t ju m y ,  p a l ta  p lu szo w a  oraz ub io ry  
m ę s k ie

N o w o l ip i e  3 0 ,  m . 8 ,  front II piętro.
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V-y ODDZIAŁ MIEJSKI

ganka Kredytowego w Warszawie
Warszawa, ul. Nowy-Świat 54. I-e piętro.

rozpoczął działalność i załatwia wszelkie operacje Bankowe.
BANK POSIADA 90 WŁASNYCH ODDZIAŁÓW i AGENTUR.

B ie la ń s k a  3  m . 3 8
W y t w ó r n i a

U b i o r ó w  Męskich
n  Z a gotówkę! Ma dogodnych w a r u n k a c h I

Ubienr g o to w e  i na zasnńw ienie  * g
J  z  w ła s n y c h  lu b  p o w ie rz o n y c h  m a te r ja łó w .  j—

Ceny konkurencyjne Robota p ierw szorzędna s
wykonana pod kierunkiem znanego fachowca Ignacego Celmajstra. *

B ie la ń s k a  3  m *  3 8

Teatr i muzykaKRONIKA.
STAN POGODY 

(Według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 19.5, najniższa 11.4,

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Dość pogodnie i  ciepło, słabe w iatry lo ­
kalne.

Stowarzyszenie b. więźniów politycznych. S to­
warzyszenie b. więźniów politycznych urządza d. 
8 lipca r. b. zbiórkę ma mieście na zwiększenie 
środków zapomogowych Stowarzyszenia. Ponie­
waż niewielu z  mieszkańców st. m. Warszawy wie
0 celach i zadaniach stowarzyszenia, więc warto 
przytoczyć kitka urywków ze statutów  stowarzy­
szenia: 1) według § 3 Stowarzyszenie jest bezpar­
tyjne. 2) § 4 opiewa, ie  ma ono na ceilu niesienie 
pomocy materjalnej, moralnej i kulturalnej swym 
członkom i powracającym z Syberji więźniom p o ­
litycznym, opiekuje się wdowami i sierotami po 
nich, udziela zapomóg i subsydiów, wyszukuje za­
jęcia, udziela porad prawnych i t. p. Własne skład­
ki członkowskie i zapomoga z ministerjum pracy
1 opieki społecznej absolutnie nie wystarczają, to  
też Stowarzyszenie zmuszone jest uciec się do po ­
mocy społeczeństwa.

Stowarzyszenie b. więźniów politycznych 
przystępuje do zorganizowania w  x pawilonie Cy­
tadeli warszawskiej muzuem pam iątek po tych, co 
cierpieli i ginęli w  tych krwią nasiąkłych murach 
i do roztoczenia opieki nad grobami poległych. 
A le na utrzymanie w  możliwym porządku grobów 
na stokach Cytadeli b rak  funduszów, k tóre po ­
winny się zebrać z kw esty niedzielnej.

•
Wykup psów. O płatę za wykup psów złapa­

nych na ulicach W arszawy podwyższył Magistrat 
do 75.000 mk. od sztuki.

Koło akademickie krajoznawcze organizuje w 
dniu 7, 8 i 9 lipca wycieczkę do  Puszczy Biało­
wieskiej. Zapisy i informacje w  Koftę, Nawy-Świat 
n r  21, front, II p., we środę, czwartek i piątek 
od gojz. 7 do 9 wieoz.

WYPADKI.
Samobójstwo generała. Wczoraj w  hotelu „Po- 

lonja", Al. Jerozolimskie 39, wystrzałem z rew ol­
weru pozbawił ®ię. życia zastępca szefa departa­
mentu VIII 'sanitarnego ministerjum spraw wojsk., 
generał Józef Strzemecki. Zmarły pozostawił dwa 
listy, jeden do  rodziny, drugi do władz wojsko­
wych, w  których, jako przyczynę samobójstwa, 
podaje niechęć do życia.

Upadek ze schodów. Przy ul. Źórawiej nr. 29 
spadł ze schodów robotnik, 43-letni Henryk Lę- 
duchowski z uli. Piwnej nr. 11. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ranę tłuczoną prawego podudzia, i po 
opatrunku pozostawił Ł. n a  miejscu.

Upadek z rusztowania. Przy ul. Nowowiejskiej 
nr. 5, przy przebudowie koszar wojskowych-' na 
gmach dla ministerjuan spraw wojskowych, spadł 
z rusztowania z -wysokości I piętra robotnik, 31- 
letni Jan Bo-ndel z ul. Kruczej nr. 21. Lekarz P o­
gotowia stwierdził ogólne potłuczenie i  przewiózł 
Bondela do mieszkania.

Zamach samobójczy. W domu nr. 49 przy ul. 
Krochmalnej otruła się sublimatem, w  celu sam o­
bójczym keiimertka, 19-letnia Jadwiga Czarnowska, 
k tó rą  Pogotowie przewiozło do szpitala wolskiego.

W ypadek samochodowy. Na- rogu ul. Koperni­
ka  i Nowego Światu samochód przejechał koleja­
rza, 70-letniego Teofila Treimbarskiego. Lekarz 
Pogotowia stwierdził ogólne potłuczenie ciała i 
po doraźnej pomocy pozostawił starca na miejscu.

Uderzona szybą. W  jednym z okien domu nr. 
56 przy  ul. Żelaznej wypadła szyba i ugodziła w 
przechodzącą chodnikiem robotnicę 30-letnią Wa- 
Jerję Woźniakową. Lekarz Pogotowia stwierdził 
silny krwotok wskutek pęknięcia tętnicy. Po n a­
łożeniu opatrunku Woźniakową przewiozło Pogo­
towie do szpitala Dzieciątka Jezus.

Zabłąkana kula. Na ul. Górczewskiej zabłąka­
na kula ugodziła w praw ą rękę 16-letniego Józefa 
Radonia, którem u pomocy w ambulatorjum Pogo­
towia udzielił lekarz Pogotowia.

Tajemnicze zasłabnięcie. Na szosie Radżyinió- 
akiej zachorowała nagle służąca, 26-łetnia W ero­
nika Banatówna z uL Senatorskiej nr. 6. Lekarz 
Pogotowia nie mógł ustalić przyczyny zasłabnię­
cia i przewóizł Banatówoę nieprzytomną do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego.

TEATR POLSKI.
„Gość nieznany", komedja w 3 aktach Tristana 

Bernarda.
Najmniej wldzięczne zadanie m a się przed so­

bą wówczas-, gdy trzeba pisać o sztuce,^ która nie 
jest ani dobra, ani specjalnie zła, ale poprostu 
mierna. „Gość nieznany" Tristana Bernarda nale­
ży do tych sztuk nieciekawych, które nic po so­
bie nie zostawiają, w  których — od początku wie 
się mniej iwięcej, jaki będzie koniec, a  ogólnej sza­
rzyzny nie urozmaica naw et oryginalność, iluib do­
wcip djalogu, gdyż wygłaszane w „Gościu niezna­
nym" sentencje (najczęściej na tem at dłużników, 
braku pieniędzy i t. p.) słyszeliśmy już ze sto ra ­
zy.

Miły, wesoły szaławiła Henryk Calvel (J. Le­
szczyński), zajmujący się w lepszych chwilach 
swego życia rysowaniem na sprzedaż modcb dla 
składów mebli, a  najczęściej nie posiadający gro­
sza przy duszy — znajduje się przypadkiem (na­
turalnie w pożyczonym żakiecie i pożyczonych 
lakierkach) na jakieroś weselu nieznanych mu 
ludzi, obehodzonem hucznie w salach hotelowych. 
Korzystając z okazji — je, pije, opycha się cyga­
rami — no i na poczekaniu trac i serce. Oczarowa­
ny kilkunasto minutowym romantycznym flirtem z 
piękną nieznajomą (Majdrowiczówną), wpada w 
melancholię, z której szczęśliwie ratuje go przy­
padkiem spotkany na balu przyjaciel (Bryliński), 
również chorujący na brak pieniędzy, ale w p rze­
ciwieństwie do Henryka — nie mający żadnych 
skrupułów co do  wyboru środków, aby dostać go­
tówkę. Przyjacielowi1, jalk zwykle, potrzebne są 
pieniądze, więc przyrzeka Henrykowi, że postara 
się, aby piękna nieznajoma, która, jak okazuje się, 
jest posażną jedynaczką bogatego kupca, została 
jego żoną. ale wzaimian za to  Henryk musi podpi­
sać zobowiązanie, że po ślubie wypłaci przyjacie­
lowi 50 tys. franków. Podchmielony młodzieniec* 
traktujący wszystko to raczej jako nieprawdo­
podobny żart — zgadza się na warunki kontraktu 
i na to, by zostać przedstawionym rodzinie pan­
ny, jako przedstawiciel znanej metalurgicznej fir­
my niemieckiej; poważny konkurent, z pensją 80 
tys. franków rocznie. W szystko idzie gładko, pan­
na jest również oczarowana, ale — w  miarę jak 
wzrasta miłość narzeczonego, wzrastają również 
jego wyrzuty sumienia, te  uchodzi wobec ukocha­
nej za coś innego, niż jest w istocie — no — i w  
momencie rozpaczy wyjawia w liście prawdę, o- 
czemiająe się przytem bardziej jeszcze, niż na to  
zasługuje. Panna martwi się i  z rozpaczy zgadza 
się iwyjść za innego bogatego konkurenta, nie­
szczęśliwy młodzieniec martwi się jeszcze bardziej 
— no, ale wiszystko kończy -się dobrze, gdyż m ło­
dzi, dzięki sprytowi życzliwej kuzynki, przypad­
kiem się spotykają I panna — mając dowody, że 
to miłość była powodem, iż Henrytk występował 
pod fałszywą postacią, a-n ie chęć bogatego ożen­
ku — przebacza mu tak , że wszyscy są  zadowo­
leni, prócz odpalonego bogatego konkurenta....

Tylko staranna wystawa sztuki i bardzo do­
bra  gra artystów, jak zwykle, zresztą, w teatn.e 
Polskim, oraz dość zręczna budowa II i III aktu 
i kilka zabawnych sytuacji pozwalają wysłuchać 
sztuki do końca bez znudzenia. Artyści, nieco nie­
pewni w I akcie, stworzyli naogół dobre, staran­
nie opracowane typy, nie wyłączając ró l najmniej­
szych, że wspomnę choćby o doskonałym służą­
cym w składzie mebli (Gawlikowski) lub o milut­
kich przyjaciółkach narzeczonej. Zwłaszcza Maj- 
drowiczówna była przemiła i pełna wdzięku i Le­
szczyński, prócz droibnych usterek — rozkoszny.

B. K.

Z OPERY.
Po różnych, mniej lub -więcej zrozumiałych, 

benefisach, przyszła kolej na pracowniczkę opery, 
której się ten  przywilej niewątpliwie należy: p. 
Marję Turczynowiczową, kasjerkę Opery war­
szawskiej od lat 45-ciu. Odegrano „Hugonotów", 
z udziałem p.p. Zboińskiej - Ruszkowskiej, Czap­
skiej, Didura, Gruszczyńskiego, Mossoczego, Pa- 
lewicza i in. Jubilatce zgotowano serdeczną owa­
cję, ofiarowano jej m n 'stw o kwiatów i podarun­
ków, złożono iwiele życzeń, do których się tutaj 
szczerze przyłączamy,

J. R.

Teatr Wielki. Dziś „Madame Butterfly". Jutro 
„Cyrulik Sewilski”. W  sobotę „Faust".

Teatr Rozmaitości. Codziennie „Krąg intere­
sów".

Dyrekcja pierwszej sceny zapowiada na sobo­
tę 4*wznowienie dawno niegramej, świetnej sztuki 
B. Gorczyńskiego p. t. „Wyzwanie". Dramat ten  
ukaże się w nowej obsadzie. W  roli) Antoniny d e­
biutować będzie p. Helena Bożewska, a w roili 
Karola ukaże się sympatyczny artysta sceny w ar­
szawskiej Władysław Lenczewski, dalszą obsadę 
stanowią p.p. Cieszkowska, Turowicz, Bartoszew­
ska, Lorenz, Weryho, Szymborska, Michałowicz, 
Norski, Nowacki, Tomasik i Kalinowski.

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Pani 
Walewska".

T eatr Reduta. Dziś „Pastorałka" po  cenach 
zniżonych. Ju tro  „W ielkanoc" po cenach zniżo­
nych.

Teatr Polski. Codziennie „Gość nieznany" 
Tristana Bernard,

Teatr Mały. Codziennie „Świt, dzień i noc".
Teatr Komedja. Codziennie .Pokojówka szu­

ka miejsca".
T eatr Nowości. .^Księżniczka Olała", zapełnia­

jąca stale widownię, schodzi w pełni powodzenia 
z afisza, z powodu wyjazdu niezrównanej Elny 
Gistedt, i graną będzie jeszcze tylko przez kilka 
dni najbliższych.

O peretka Wodewil. Dziś operetka J. Gilberta 
„Szczęście Mary”.

Teatr Praski, Dziś premjera „Siarczysta dziew­
czyna".

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Fiiharmonja. — „Czciciele szatana".

Umiejętnie wybrane i  doskonale wykonane 
zdjęcia z natury, lub gustownie i  harmonijnie Urzą­
dzonych wnętrz, służą w  tym filmie za tło długie­
mu szeregowi morderstw i różnych sensacyjnych, 
choć dosyć oryginalnych, pomysłów. Treść pierw ­
szych dwuch serji, eksponowanych obecnie, zawie­
ra pogoń „Czarniej M aski" za 8-iu sztyletami, (któ- 
remi jedynie otworzyć można skarbiec skalny, 
gdzie ukryty jest „Talizman śmierci", wykradzio­
ny z przedwiecznej świątyni egipskiej. Jednak w 
obecnym programie nie koniec jeszcze walki o 
,.talizman ‘ — dowiemy się jej rezultatu  w  III-ciej 
serji. '  •1~.j ,

Z sądów.
Skazanie szantażysty.

W styczniu r. b. do akademickiego Koła in­
walidów (Żelazna 75) zgłosił się młody mężczyzna, 
podający się za Paula von Steinguela, byłego 
przedstawiciela min. spraw  zagr. rządu ukraiń­
skiego (Petflurowskiego) w  Warszawie i  zadekla­
rował pracę swą na rzecz Koła przez urządzenie 
koncertu - balu w  d. 8 lutego w salonach Stow. 
Techników. W wyniku zawartej następnie z Ko­

łem pisemnej umowy, Steinguel przystąpił do or­
ganizowania koncertu i rozprzedaży biletów, a w 
memencie, gdy nie wpłacił do kasy Koła przewi­
dzianej przez umowę sumy jednego miljona marek 
a konto kwoty, uzyskanej ze sprzedaży biletów i 
gdy sprawa została przez związek oddana adwo­
katowi, Steinguel ukirył się. Przypadkowo został 
on przez policję w d. 24 kwietnia aresztowany. 
Oskarżony o przywłaszczenie wymienionej wyżej 
sumy pieniężnej na szkodę akademickiego Kola 
inwalidów, Strylczenko veł Steinguel (okazało się, 
iż używa dwuch nazwisk) zarówno ma śledztwie, 
jak też na odbytej świeżo rozprawie w sądzie po ­
koju 19-go okręgu do winy nie przyznał się, wyja­
śniając, iż uzyskane ze sprzedaży biletów pienią­
dze zmuszony był użyć na pokrycie wydatków 
związanych z organizacją koncertu, zaznaczając 
przytem, iż nigdy «ję nie ukrywał i  mą sumienie 
najzupełniej czyste.

Przewód sądowy atoli wykazał, iż oskarżony 
jest znanym i poszukiwanym przez wiele osób 
malwersantem.

Wobec stwierdzenia przez zeznanie świad­
ków, winy przywłaszczenia ze strony podsądnego, 
sędzia ogłosił wyrok, skazujący 'Pawła Strylczen­
ko na 6 miesięcy więzienia.

Sport.
Lot okrężny.

Dnia 4 sierpnia r. b. odbędzie się ' doroczny 
lo t okrężny na przestrzeni W arszawa — Liwów — 
Kraków — Poznań — Warszawa (1243 Mm.) o na­
grodę przechodnią (srebrny puhar), ofiarowaną 
przez ministerjum spraw  wojskowych, a  zdobytą 
w roku Ubiegłym przez kapitana p ilota Stefana 
Pawlikowskiego n a  samolocie typu Br egu e t a  W, 
11 godz. 37 m. 48 eek.

Do lo tu  okrężnego w r. b. zgłosiło się 23-ch 
kandydatów, a mianowicie: 1) kpt. Puzyna — na 
sam. Balilla, 2) kpt. Gilewicz — sam. Breguet, 3] 
kpt. Stachoń — sam. Ansaldo, 4) por. Wojcie­
chowski — sam. Anisaldo, 5) por. Gębicki — «a!m. 
Ansaldo, 6) kpt. Hendricks — sam. Martynside, 7) 
kpt. Dziama — sam. Breguet, 8) kp t. Turinak —, 
sam. Balilla, 9) por. Senkowski — sam. Breguet, 
10) ppłk. Rayski — sam. Ansaldo, 11) ppłk. Kos­
sowski — siam. BaHilHa, 12) k p i  Krzyczkowski —. 
sam. Breguet, 13) kpt. Pawlikowski — «am. Ansał- 
do, 14) por. Giedgowd — sam. Breguet, 15) por. 
Baliński — sam. Breguet, 16) por. Kalina — wam. 
Ansaldo, 17) kpt. Prosiński, 18) kpt. Jack, 19) por, 
Jarina, 20) ppor. Pawiuć.

Jako  rezerwowi: por. $tzizałkorw«ki — calm, 
Ansaldo, plut. Żółtowski — sam. Ansaldo, sie r­
żant Kaźmierczak.

S tart Wszystkich uczestników odbędzie «fę 1 
lotniska w  Mokotowie 4 sdeipma o godz. 4 rano.

Spodziewany przylot do Warszawy old godz; 
5 — 7 wiecz. tegoż dnia.

Prócz nagrody, ofiarowanej przez M. S. Wojsk, 
(srebrny puhar) zgłoszony jest cały szereg nagród 
honorowych od instytucji i osób prywatnych.

O D P A D K I  D A W E Ł H I A N E
,końce“ w motkach i targane posiada na składzie

Ei Leszczyński,
W arszaw a, ul. Leszno SO, 

t e l e f .  2 2 7 -3 4 .

NA RATY I ZA g o tó w k ę
ykwintne okrycia, kostjumy dam skie epongowe 1 ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
Złota 16 m. 29, 2 brama w podwórzu.

N A  R A T Y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory m ęskie I m anufaktura 

w  j r  ^  KARMELICKA 17, m . 6 ,
H O L C I " J M L I t W  w  b r a m i e  l - e  p i ę t r o .

Kasa Chorych m. Warszawy
mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
>ezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 
i lipca 1923 r. o godz. 10 rano w m ieszkaniu p. S a u lm a n a  
m k la  przy ul. Żelaznej N ° 69 a odbędzie się l i c y t a c j a  ruchomo- 
i, należących do tegoż p. Szulm ana oszacowanych na Mk. 510,000 
Jadających się z jednej otoipany I kredensu na pokrycie należ- 
rch Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
il, sp i^ ^ a ś  takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku- 
jnym Kasy Chorych (ul. Solec Nś 93).
irszawa, dn. 4.V1I 1923 KOMISARZ 

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  S  e  1 1.

J. IDr. mi F. B 0 5 I M S K I S S *
. .  . . . . . . . . . . . . . . . .  szpit. św. I SZp|t. św. Łazarza Chor. skór., we-

arza, chor. skór., wener., bad. I ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
,’i od 1—3 i 7 i pół — 8 i pół pań oddzielna poczekalnia. Chło- 
w. Leszno 47, teł. 250-02. dna 26, tel.99-29. Od 1—3 I 5—7.

Dr. S. Jermułowicz
b. ordyn. klin. uniw. (prof. Neis- 
sera) we Wrocławiu. Chor. skóry, 
wener. płciowe, (niemoc). Lecz. 
pr. Roentgena, d’Arsonvala, Kro- 
m ayera (lampa kwarcowa). Od 

12—2 i 5—7. Szkolna 8.
solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

I  OBŁOSZEfllH OKDBftt. |
M7anaril ścienne, zegarki da- uyaijf ją  na raty. Przyjmu 
je reperacje tanio dobrze. Ze* 
garmistrz Gutmacher, Smocza 21

Sepatjerki K:
Llchter, Żelazna 67.

1 )  C i
weneryczne skór-

..,   ne (tryper syfilis)
leczy Dr. Chołodkowski. Nieza­
możnym u s t ę p s t w o .  Twarda 45, 
róg Złotej mieszkania 2. Telefon 
246-07 od 9—12 rano i od 5—7. 
Panie od 4—5.

A) Ciurom
łis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Weln- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 I 
4 — 7.
l/nn udziały Stołecznej Spół- 
Itlljl dzielni Spożywczej, Śnia­
deckich 21—14, do trzeciej.

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.
nifllllMI binokle, prezerwatywy 
unłllDI], „Venus*, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolim ska 33 róg Mar- 
szałkowsklej.

•- n a  r a t y  najlepszych
  szewców. Obstalunkt J
gotowe. Sienkiewicza 3.

i zmarszczki, obwisłość pod- 
I, bródka, czerwoność nosa, 

wągry, pryszcze, tłustość cery 
usuwa nazawsze po tygodniu 
asortym ent „Eterna", zawierają­
cy dwadzieścia przedmiotów. 
(Okłady, maski, radjowane pre­
paraty, Poradnik Kosmetyczny), 
Żądać w s z ę d z i e . ____________
Dnłrinhnu elektrotechnik mon* 
i U11 Łblllijf ter, siła pierwszorzęd­
na, praktyka sam odzielna wielo­
letnia (prądy silne, centrale), 
świadectwa, ślusarze szablonowi 
(roboty precyzyjne, hartowane, 
docierane) wysoce uzdolnieni. 
Warunki dobre. Oferty składać 
pod „Ruch" Reklama Rolska, Ja- 
sna 10.____________ —

2 niA f7r7F letnie m ęskie mo- 
rLHuLlŁL dne po 160 tysię­

cy mk., 2 garnitury marynarko­
we m ęskie po 300 tysięcy. Spor­
towy garnitur męski elegancki 
400 tysięcy. Sprzedam zaraz. 
Piękna 64—11. Handlarze wyłą­
czeni.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, Redaktor odpowiedzialny Jerzy, Szapiro. Wydawca; Radia Nacz. P. P. S. Cdbito w drukami „Robotnika", Warecka7,
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